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ataku nerwfl 
Wobec tego musi 
czas zaprzestać 
f i lmowej. 

M p r t w m w r a t y i 
nie w Łodzi 3 zŁ 20 gr 

prowincji 4.50, zagranicą 9.50 
szente do domu 40 ST. 

lity nadesłane bez oznaczenia 
rium uważane są za bezpłatne 
sów zarówno użytych Jak l 
mych redakcja nie zwraca. 

Cena~20~ ar. 
Rok V, Ni 12 . Łódź , poniedzia łek 14 stycznia 1 9 2 9 r. 

V • 9 * 
Za wiersz milimetrowy 6 - lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy j nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po-
>zukiwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenia 1.50 zl., dla bez 
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

0 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówto-
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpnw'ada. > 

r o ż n y p o ż a r p o d Ł ę c z y c ą . 
Dwóch strażaków ciężko poparzonych * 

odwieziono do szpitala. 

/ la 

14. 1. W dniu wczora j 
kolo godziny 10 w no-
wsią Tum, pod Łęczycą 
ła 
olbrzymia łuna. 

ła się zagroda wieśnia-
fa Piotrowskiego. Za-

zaalarmowana jękami 
'w kościelnych straż 

na miejsce pożaru, 
potęgowany wiat rem 
ł się na sąsiednią za-
niejakiego Antoniego 
Pożar szalał. Walące 

hy i belki wzb i ja ły w 
snopy iskier płonących 
kłęby dymu utrudniały 

atunkową. Dzielni stra-
ucili się na ratunek. Po 
odzinnych zmaganiar-h 
e pożar zlokalizowano, 
em z płonących zagród 

pozostały dymiące t y l ko zglisz 
cza. 

Na szkodę Józefa P io t row
skiego spłonęły wszystkie bu
dynki za wy ją tk iem domu 
mieszkalnego, zaś Antoniemu 
Ochocie spłonęła stodoła ze 
zbożem. 

Pożar wyrządz i ł szkody na 
30 tysięcy złotych. 

W czasie akcji ratunkowej 
zostali poparzeni 

dwa j strażacy 
a mianowicie Józef Marciniak 
i Jan Korna. Rannych przewie
ziono do szpitala. 

P rzyczyny pożaru dotąd nie 
ustalono. Dochodzenie w tym 
kierunku prowadzi policja. 

> * » 
Również ubiegłej nocy w y 

buchł pożar na polach wsi Gać 
gminy Koźminek, pod Kal i 
szem. Zapali ły się dwa stogi 
pszenicy należące do Aleksan
dra Madelskiego. Zanim pośpie 
szono z pomocą oba stogi zbo
ża spłonęły doszczętnie. Stra
ty sięgają wysokości 14.000 zł. 
Przyczyna pożaru niewiadoma 

Student uniwersytetu 
hersztem szajki złodziejskiej w Łodzi. 

Nowy sukces policji. 
Łódź. 14. 1. — W dniu wczo 

rajszym policja łódzka odniosła 
n iebywały sukces. 

Mianowicie po wielu trudach i 
zachodach udało sie lei z l i kw i 
dować groźna szaike złodziej
ską, która od pewnesro czasu 
grasowała na terenie miasta. 

Hersztem tej szaiki by ł 
student uniwersytetu lagiellori-

skieco. 
w Krakowie. Julian Kon, k tó ry 
swego czasu skradł profesorowi 
futro, za co został skazany na 5 
lat ciężkiego wiezienia. 

Szajka złodziejska zajmowa 
ła się specjalnie traearzami, któ 
rych często 

wprowadzała w bład. 
Manipulacje złodzieiskie po

legały na zabieraniu na iwnym 
tragarzom paczek i towarów. 
Procedura ta odbywała się na 
stępująco 

Stawał sobie członek szajki 
w bramie i czekał na ofiarę. Na 
widok objuczonego paczkami 
tragarza podchodził do niego i 
oświadczał mu zdecydowanym 
tonem, iż dawno iuż na niego 

Ł A J CZEREMUSZKJN 
najdzielniejszych pra-

•w na niwie Przysposo 
[Wojskowego konduktor 
Ifc. odznaczony został 
rym krzyżem zasługi. 

Giełda. 
warszawska a nrłorin 

y« 43.25. 
y Jork 8.89. 
i 34.86. 

ajcarja 171.59. 

Drzedg. warszawska. 
T 9

W obrotach prywat 

sza orz^d" . gdańska, 
szawa 57.88. 
" 57.91. 
r 5.147. 
kaz na Warszawę 8.895 

OLAR W LODZI . 
i dewizowe w dniu I z ! 

kupowały około go 
efekty po kursie 2-ej 

DOJCG farfp? 
, e . dolar w żądaniu 8.89 
n ' u 8.88 

fa spokojna. Podaż do-

Łódź nadal odcięta od świata. 
Pod naporem mrozu popękały przewody telefoniczne. 

Brygady monterów*technicznych usuwają na linjach defekty. 
Łódź, 14. 1. — W dniu wczo 

rajszym Łódź została odcięta 
od świata. Połączenia telegra
ficzne i telefoniczne uszkodzo
ne zostały z tego powodu, że 
na przewodach telefonicznych 
wskutek mg ły a zarazem wichu 
r v druty obmarzala i 

osiada na nich szron. 
Dru ty nie w y t r z y m a ł y tego clę 

Wczorajsza inieżpa zadymka 
uszkodziła niemal wszystk ie l i 
nie, łączące Łódź z wiekszemi 
ośrodkami w kra lu. Najwięk
szym szkodnikiem w danym 
wypadku b v l w ia t r północno-
wschodni. k tó r v 

spowodował eołoledż. 
Na wszystk ich liniach pra

cują brygady monterów techni
cznych od dnia wczorajszego 
bez p rzerwy . Ilość tvch b r y 
gad jest narazie 

niedostateczna, 
wskutek ogólnej katastrofy ży 
wio łowej . Rece ludzkie nie są 
w stanie szybko usunąć' t ych 
wszystk ich defektów, iakie po
wsta ły na l iniach. Tak sie do

wiadujemy w ostatniei chwi l i I Jest nadzieja, że dziś jesz-
dotad udało sie uzyskać po łą- icze uda'sie nawiązać komunika 
czenie ż Kaliszem. 'cję telefoniczna i teleeraficzna 

Niebieska armja. 

Bestialskie 
morderstwo 

podNowymSączem 
. N o w y Sącz, 14. 1. Przed k i l 

ku dniami w e ws i Gabonia 
pow. nowosądeckiego Józef i 
Anna Moldowie, dokonali 

bestialskiego morderstwa 
na osobie swego zięcia Jana 
Sutora. Przebieg morderstwa 
przedstawia się następująco: 
ofiarę swą zwabi l i do domu, 
gdzie oblali gofącą wodą, a 
gdy straci ła przytomność, rzu
ci l i na podłogę i poczęli dusić 

Amerykańskie władze wojskowe zmieniły khaki-mundur na nie
bieski. Również zmieniono wykładane kołnierze z krawatami. 
Z prawej strony żołnierz w nowym mundurze, z lewej — w sta

rym. 

kolanami aż wyzionęła ducha. 
Jak wykaza ł y przeprowadzo
ne dochodzenia, powodem tego 
bestialskiego mordu, b y ł y nie
snaski rodzinne. Sprawców od 
dano do dyspozycj i władz są
dowych . 

ogrzeb wielkiego księcia Mikołaja Mikołaj ewicza. 

icine. 
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Kotek angorski, 
pierwszą nagród? 
w ie ko tów w Be* 
kcesach odpocz} 

luszu swe&°\ 
l redak^ te 1 wvr l ) V V 

Władys ław Ulato 

z Warszawą, aczkolwiek nadzie 
ja ta jest 

bardzo problematyczna 
chociażby ze względu na poważ 
na ilość uszkodzeń. Jak nas in 
formuje dyr . Taff koresponden

cja telegraficzna rozesłana zo
stała adresatom poczta. 

Rozmowy międzymiastowe 
w całej niemal Polsce zostały 
z ła two zrozumiałych powodów 
ograniczone do minimum. 

Wczorajsza wichurę popa
miętają również radioamatorzy, 
bowiem poprzewracała ona Im 

anteny na dachach. 
F i r m y tadiotcchBi&zne w Ł o 

dzi nie mogą wprost nadążyć z 
reparacjami. 

Na peryferiach miasta w i e -
t rzysko hulało w ca łe i pełni, 
rzucając w g łowy przechod
niów źle umocowanemi szylda 
ml . Również wskutek ostrego 
w ia t ru rozmokłe chodniki po
k r y ł y sie 

gruba wars twa lodu. 
Pasanci chodzil i iak oo linie. — 
Nie obyło sie oczywiście bez 
wypadków. 

czekał i polecał mu „ładunek** 
złożyć w mieszkaniu specjalnie 
wynajętem przez złoczyńców. 

Tragarz, zasugerowany sta-
nowczem wystąpieniem elegane 
kiego pana przeważnie* 

bez stów składał paczki, 
po otrzymaniu sowitej nagrody 
odchodził. Złodzieje na tych 
manipulacjach robi l i kokosowe 
interesy. Aż potknęła im siej 
noga. W dniu wczorajszym 
prócz Juljana Kona aresztowa
no Joska Brunstejna i Arona 
Weigmana. Są to 
zawodowi złodzieje warszawscy, 
karani już nieraz więzieniem. 
Do Łodzi przyjechali na gościnJ 
ne występy k i lka miesięcy te* 
mu. Prócz nich 

aresztowano paserkę 
niejaką Łaję Rozenperlową, ztn 
mieszkała przy u l . Kilińskiego; 
18, której mąż i syn siedzą obeo 
nie w więzieniu. 

ŻAŁOBA W STOLICY 
AUSTRJI. 

Arcybiskup wiedeński Piluge., 
zmarł onegdaj w 71 roku życia. 

W dniu 
Prezydent Mościcki przybywa 

do Zakopanego. 
Zakopane. 14. 1. — Jak infor 

muje ro tm. Jurgielewicz, k tó ry 
w dniach ostatnich o rzvby ł do 
Zakopanego w celu poczynienia 
przygotowań do przviecia Pre
zydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ign. Mościckiego, o. Prezydent 
przyjeżdża do Zakopanego dziś 
w poniedziałek i zamieszka w 
specjalnie przygotowanych a-
partamentach Sanatorium W o j 
skowego im. J. Piłsudskiego, 
gdzie spędzić ma około 6 tygod 

ni. -W międzyczasie zaszczyt « 
swą obecnością pozostające poo 
Jego protektoratem Międzyna
rodowe Zawody Narciarskie F.' 
I. S. w lu tym, t rwaiace od 5 do 
10. Nadto p. Prezydent w cza
sie swego pobytu w Zakopanem 
urządzi k i lka wycieczek w T a 
t r y polskie, iak Dolinę Koście
liską. Hale Gąsienicowa, Mor 
skie Oko i inne w towarzys tw ie 
najwvtrawnie iszvch przewodni 
ków tatrzańskich (eórali). 

-XX-

Kąpiel w wodzie 

Rysunek przedstawia grupę wyt rwałych zwolenników metody Kneippa, którzy kąpielami ^ 
crzyręblu lodowym hartują, swe organizmy, dla uodoornienią sie. przeciw, przeziębieniom. 
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Promesy budowlane. 
Państwo musi posiadać własne 

aparaty gospodarcze. 
Podczas dyskusji u ks.' Ja

nusza Radziwi ł ła o etatyzmie, 
prezes B. G. Kr. gćn. Górecki , 
opowiadając się ża etatyzmem, 
specjalnie dotknął głośnej kwe 
stji pożyczek budowlanych. 
Ustęp ten podajemy. ' 

. .Dz iwnym zbiegiem oko-
•licfności nie jest to odosobnio
ny .wynik , że o Banku "^Gospo-
dafctwa Krajowego mówi się 
Dc \ ta bezpodstawnie. Przed 
paru miesiącami stwjerdzi łem 
inne źródło równie niepokoją
cych t jeszcze bardziej nieuza
sadnionych pogłosek o Banku 
Gospodarstwa Krajów, a mia
nowicie w dziedzinie kredytu 
budowlanego. 

Celowo I systematycznie 
,'Ożpuśzćżano ujemne' pogłoski 
9- banku, ,TT nie honoruje pro
mes budowlanych, że wst rzy 
mał k r e d y t y budowlane i t. p. 
Nie bodę wchodzi ł w szczegó
ły tej HISTOR.II. gdyż z wyw iadu 
prasowego ją w swoim czasie 
wyjaśni łem. W konkluzji oka
zało się, że Komitety rozbudo
wy, względnie Magistraty, ma 
jąc kontyngent 100 thilj., p rzy
znały pożyczek budowlanych 
na 246 mil j . zł. W tych warun
kach naturalnie musiało brako
wać tych 146 mi l j . Otóż jakkol
wiek Bank Gospodarstwa K ra 
jowego, chcąc przyjść z pomo
cą tym, co w zaufaniu do Ko
mitetu Rozbudowy zaczęli bu
dować, udzielił z własnych fun 
duszów 43 mil j . zł., nieświado
mi , pzy też ź l i ludzie szerzyl i 
o banku różne niepokojące, bez 
podstawne plptki . Ja osobiście 
ujmuję zagadnienie etatyzmu, 
a wjęc stosunku państwa do żv 
cla gospodarczego narodu.tak, 
jak je przedstawiłem w pracy 
p. t. „Rola Banku Gospodar
stwa Krajowego w życiu go-
spodarczem Polski Współcze
snej", a mianowic ie : źe pań
stwo jna prawo I obowiązek ih 

|gerowanta w życiu gospodar-
czem narodu, a to T 3-ch powo 
dów : l ) państwo jest bardzo 
pcważnym konsumentem 1 pro 
ducentem, a jako takie nie t y l 
ko może, ale wprost musi brać 
bezpośredni udział w życiu go 
spodarczem; 2). rozwój gospo
darczy powołuje do życia or
ganizacje, przekraczające swo 
J'4 sferą działania granice po
szczególnych państw'. Momen
ty te nie mogą być dla pań
stwa obojętne; 3) zagadnienia 
gospodarcze stanowią istotna., 
integralną część życia spolećż. 
nego oraz niezmiernie doniosły 
czynnik wydobywan ia T narC-
du koniecznego w pewnych 
wypadkach h a r t u j s i ły; 

Państwo w y w i e r a swój 
w p ł y w na życie gospodarcze 
bądź przez zarządzenia prawo 
dawez j . administracyjne i t . p. 
badź też przez bezpośredni 
udział w życiu gospodareżem 
w charakterze przedsiębiorcy. 
Otóż chcąc w tym charakterze 
ingerować w życiu gospodar
eżem, państwo musi posiadać 
swoje aparaty gospodarczo-fi
nansowe, a więc swoje banki 
państwowe. Tak im właśnie 
bankiem państwowym jest 
Bank Gospodarstwa Kra jowe
go. 

Przygoda min. Składkowskiego 
w zaspie śnieżnej pod Lublinem. 

Z Lublina donoszą) 
Śnieg gęsty sypał, ścieląc po 

polach i rłrogacn gruby, biały 
całun. 

Od Lublina, drogą do Warsza 
wy ciężko brnął mały ..Fiacik". 
Kola ślizgały Się okrutnie, mo
tor chrapliwie dobywał ostat" 
nich sił, aż wreszcie na 9 k im. 
za Lublinem, zmęczona 

maszyna stanęła. 
Siedzący przy kierownicy sa

motny podróżny, p. Andrzej 
Grajnert z Warszawy, rozpaczli-
w e m spojrzeniem woUził w le
wo i prawo. 
- Nagle z gęstej zawiei wyłoni ł 
się drugi, potężny samochód. 
Przy kierownicy jakiś generał, 
z ty łu dwaj cywile. 

Warknęły hamulce, generał 
Zwinnie wyskoczył i mknie do 
zbiedzonego podróżnika. 

Sklndkowskł jestem. Utknął 
pan? Zaraz się zrobi. Panowie, 

Bank Polski 
obniży 

stopą procentową'< 
Jak ubocznie donoszą, dys

kutowana jest obniżka stopy 
procentowej Banku Polskiego o 
pól od sta. Stooa procentowa 
wynosi łaby wtedy 7 i pól proc. 

I-szy Superf i lm produkc j i 1929 roku 

E D D I P O L O 
ulubieniec narodów w najnowszym filmie sezonu p , t . . 

„Dżentelmen-Włamywacz" 
Wkró tce K ino „CZARY" 

— zwróci ł się do swych t o w a 
rzyszy, Wysok ich urzędników 
M. S, W „ — do d i ie ła ! 

I oto trze) mężczyźni wparl i 
Się o ugrzęzły samochód i 

prą t całej siły. 
• .—* Jeszcze raz, mocniej! — 
woła generał. 

„F iac ik " drgnął. Pod kotami 
zaskrzypiał śnieg. Jeszcze krót 
k i wysiłek, a już maszyna w ru
chu. Narazić, niby taczki, pcha 
na, — za chwilę już warczy mo
tor. 

— Do widzenia panu — woła 
do oszołomionego podróżnika g t 
nerał. Uk łon wojskowy 1 „Ca
di l lac" ministra rusza z miejsca. 

Śnieg sypał dalej, ale mały 
„F iac ik " już sobie sam poradził. 
Pojechał. 

Zdarzyło się to w sobotę w 
czasie powrotu ministra Skład
kowskiego z podróży inspekcyj
nej do Lublina. 

Pątnicy polscy 
u STÓP 

Ojca ŚWIĘTEGO. 

Z Częstochowy donoszą: 
Na zjeździe odbytym w Czę

stochowie episkopat polski u-
chwallł urządzić narodową piel
grzymkę) 

do Rzymu 
w związku, z jubileuszem 50-
lecia kapłaństwa Ojca św. Piu
sa XL 

. Przeprowadzenie organizacji 
tej pielgrzymki powierzono ks. 
de V ile (Warszawa, plac Mała
chowskiego 2), jako przewodni
czącemu komitetu narodowej 
pielgrzymki. 

Łodzianin p. Strzelecki 

dyktatorem budowlanym w Polsce 
PRZYGOTOWANIA DO WIELKIEJ KAMPANI 

Z N A D C H O D Z Ą C Ą WIOSNĄ. 

Z Warszawy donoszą: 
W sferach rządowych oma

wiany Jest projekt premiera Bar 
tl& w sprawie zwalczania głodu 
mieszkaniowego i rozpoczęcia z 
wiosna zakrojonej na wielką 
skale akcjł budowlanej. 

Projekt premiera Bart la prze 
widuje wciągniecie do akcji bu 
dowlanej nfetvlko k redy tów rzą 
dowych. ale także 

kapi ta łów samorządowych 
i p rywa tnych . 

Tenże projekt przewiduje 
stworzenie specjalnego stanowi 
ska „dyk ta tora budowlanego" z 
bardzo szcrokieml komoctencja 
mi. 
. Dykta tor skupiałby w swem 

ręku wszystk ie sprawy, doty
czące budownictwa, a więc roz 

dział k redy tów, pravdziaf 
nów, zabezpieczenie surOłi 
mater ia łów, rcirulowanuf. l 
plac. 

Na to odpowiedzialne »W 
wisko upatrzony iest d v 
departamentu samorząd 
M. S. W., b. komisarz rza> 
m. L w o w a . o. Jan St rżeh jJ 

Dy r . Strzelecki nie VF 
jeszcze swej zgody na oDL 
tego stanowiska. Na wyOjl 
odmowy ze strony dv r . M 
leckiego, rzad ma uoatrzol 
iiuu-.ro kandydata. 

Cały ten prolokt ma b 
al izowany w najbliższym 4 

Interwencja „dyktatora 
dowlanego" szczególnie 
bna będzie na terenie m 

Tajemniczy lokator Grand-Hotelu. 
Aresztowanie niebezpiecznego oszust 

Łódź, 14 stycznia. Od szere
gu tygodni w Grand Hotelu, zaj
mował luksusowy apartament 
38-letńi , 

Jan Paczkowski. 
Ty tu ł generalnego inspektora 

f irmy A. Brzeiński w Królew
skie) Hucie tudzież pieniądze, z 
k tórymi się nie l iczył wcale 
zjednały mu poważanie persone
lu hotelowego. 

Solidny gość za pomocą u-
mieszczanych w miejscowych 
dziennikach ogłoszeń werbował 
ludzi, których za uprzedniem po 

Z M I A N Y W DYPLOMACJ I . 

Poseł jugosłowiański w Berlinie 
dr. Baiugdczicz został wezwany 

do Belgradu. 

Pomnik żołnierza Polskiego. 
Posiedzenie specjalnego komitetu. 

, Z.Pabjanic donosząT 
W dniu wczoraiszym odbyło 

się, w Pabianicach posiedzenie 
komitetu budowy pomnika,; i ; 

Żołnierza Polskieeo 
Postanowiono wybudować po
mnik z ciemnego (o z ic lonawym 
odcieniu) piaskowca śląskiego, 
ponieważ kamień ten odznacza 
sle duża wytrzymałośc ią. 

Na posiedzeniu również po
wierzono wszystk ie orace zwią 
zane z budowa pomnika twó r 
cy jego. artyścle-rzeźbiarżowi, 
P. Mieczys ławowi Lubelskiemu 
W tych dniach odbędzie sip po 
siedzenie komisji f inansowej bu 
dowy pomnika, na którem zosta 
nie szczegółowo omówiona 
sprawa sfinalizowania budowy. 

Pierwszej nagrody nie przyznano 
nikomu 

w konkurs ie na po'aki samolo t komunikacyjny. 
Z Warszawy donoszą: 

Min is terstwo komunikacji o-
głosiło wyn ik konkursu 

na samolot pasażerski, 
wyłącznie polskiej konstrukcj i . 

Z ośmiu projektów nadesła
nych, t y l ko dwa odpowiadały 
warunkom A konkursu. Żaden 
Jednak nie by ł tak opracowany 
aby sąd konkursowy mógł 

x x -

przyznać pierwszą nagrodę. 
To też nagrody tej nie przy 

znano nikomu. 
Natomiast drugą nagrodę o 

t rzymała Podlaska wy twórn ia 
samolotów za projekt samolotu 

„p.w.S. — 2<R. 
Ponadto wyróżniono projekt 

przedłożony przez państwowe 
zakłady lotnicze na Okęciu. 

Nr. 12 

R a c h u b j 
Jednym z najbogatszych i 

orykantów amerykańskich j( 
zamieszkały w Chicago, Jós 
"latlem z pochodzenia Hole 
jjer, który przed trzydziestu k 
ku laty przybył do tego mias 
1 niewielką sumką i dzięki pr 
cowitości oraz niezwykłen 
BPrytowi potrafi, dorobić się 

bardzo znacznej fortuny, 
-latem jest właścicielem o 
*rzymic<!o kompleksu fabry 
Produkujących znane w cały 
piecie maszyny rolnicze. 
' Glattcm jest wdowcem i P' 

HU jedyną córkę, 18-letni 
|nnę, dziewczynę nazwyk 
*l^ną i inteligentną Znał 
"emal od dziecka zaufany d 1 

rektor Glatema, prawa jego r< 
'«*» lównież Holender, Andrz< 
#ka. Luka był 

starym kawalerem 
'f,od dawna zrezygnował z ZI 
{Harów małżeńskich. A le gd 
*"na dorosła wyobraził sobl 
" u ka, że wystarczy mu powie 
i z 'eć jedno słowo, a Glat te i 
z ochotą odda rękę córk i człe 

*owi, wobec którego mial 

Rezygnacja naczelnego lekarza 
powia towe) Kasy Chorych w Pabjanlcach. 
Z Pabjanic donoszą: 
Urzędujący od niedawna w 

oowiatowej Kasie Chorych w 
Pabianicach naczelny lekarz dr. 
Szymański z Bydgoszczy zło
ży ł na ręce, zarządu Kasy Cho 
rych swą rtzysrnacie. 

Dymisja ta została orzez za 
rząd Kasy przyjęta. 

Tymczasowo obowiązki le
karza naczelnego Kasv Cho
rych w Pabianicach objął le
karz miejscowy dr. Eichler. 

snwiowHhz i i 
Wyjazd d-ra Hermesa. 

Z Warszawy donoszą: 
W niemiecko-polskich roko

waniach o traktat handlowy pro 
wadzone były przez cały dzień 
rozmowy, które wreszcie dopro 
wadziły do wyjaśnienia stanowi
ska obu stron co do programu 

dalszych prac. 
Pełnomocnik niemiecki, p. 

Hermes, wyjeżdża dziś do Ber-

CAP1T0L 
Róg Zawadzkiej 1 Zachodniej. 

F i lm i lust rowany śpiewami 
chórowyin i i so lowymi pod 
batutą P. Wąsowicza oraz 
ork iestrą symfoniczną p o d 

batutą Sz. Bajgelmana. 
irWAOAl Ceny miejsc na pierwsi? 
seans w dni powszednie oraz od 

zods. 12 — 3 w soboty, niedzielę . 
swleti 50 er. i t cł. 

Dziś wielka premjera! 

91 

Wznawian ie n a j w s p i n i a l s z e g ) arcydzieła f i l m o w e g o 

C Z A R N Y A N I O Ł CC 

D r a m a t mi łości 1 p o ś w i ę c a n i a a c z a r a j ą c ą p a r ą k o c h a n k ó w 
w r o l a c h g ł ó w n y c h : 

RONALD COLMANN i VILMA BANKY. 

P A L Ą C E 
Piotrkowska 108. 

u r o c z y s t a p r e m j e r a ! W i e l k i d r a m a t r o z k i e l z n a n y c h n a m i ę t n o ś c i 
p o d m o d r y m n i e b e m A r g e n t y n y p. t . 

___ • BŁ • iprzeplekn*. amerykańiką tancerka, u T a n g o m i ł o ś c i " carmel myers JA 
Orkiestra symfoSfzna pod kier M. L 1 D A U E R A . Początek seansów codziannie 
o godzinie 4 po południu. W soboty i NIEDZIELE o godz ate 12 w p o ł u d n i . 

N a pierwszy seans ceny miejsc p o 50 gr . i x l . 1 . 

lina, aby uzyskać od rządu Rze
szy aprobatę zapadłych wczoraj 
w Warszawie postanowień. 

0 ile rząd niemiecki ze swej 
strony nie zastosuje jakichś nie
przewidzianych trudności, nale
ży przypuszczać, iż rokowania 
potoczą się 

żywszem tempera. 
Powrót p. Hermesa spodzie

wany jest w przeciągu paru dni. 

braniem kaucji w wysoki 
1200 złotych, mianował M 
nlkaml sprzedaży 

krzyżów samośwlecącyP 
w nocy. 

Władze śledcze zalntere* 
ne zbyt dłttitfm pobytem gi 
nego inspektora w Lodzi, 
nikowały sie z zarządem 
A Brzeziński, w Króle 
Hucie, skąd nadesłano fl 
wiedź, że Paczkowski fi» 
ich pracownikiem. 

Nadto sprytny ter OSTTWK 
mieszczał ogłoszenia matrf l 
njalne, aby wymuszać od F 
większe sumy pieniężne. 

Paczkowski przybył do «j 
z Nowego Sącza, gdzie 
dobny snosób, pobierając J 
cje w wysokości 1200 T\W[ 
oszukał przeszło 

50 osób. 
Oszust czując depcącą 
piętach policję usiłował 
lecz wywiadowcy areszto 
na dworcu. 

Badany w Urzędzie Śled 
Paczkowski przyznał się 
< zustw, tłumacząc czyny 
brakiem środków do życi 

Paczkowskiego, k tóry 
k iwany jest za kradzieże 
urzędy śledcze Lwowa I 
sławowa, osadzono w wi f>* | 
do DVSNR>7VCII władz SN^NYTA 

Gd v 

WIEL 

tardzo wielkie obowiązki wdzi 
• p o ś c i . Należy dodać, iż piek 

Anny podobała się wpraw 
Azie Luce, ale jeszcze bardzie 
Ponętną rzeczą by ł dla niego je 
'Ibrzymi 

miljonowy posag. 
iy jednak w czasie poufne 

rozmowy ośmielił się Luka na 
Pomknąć Glat temowi o swoicl 
Planach matrymonialnych, ( sze 
'zeroko otworzył oczy i nit 

Jpsiadał się wprost ze zdziwię 
n i a a potem zaczął się śmiać ta l 
sPazmatvcznnie, że przez dłuż 
*?y czas'nie mógł się uspokoić 
f t o śmiech był odpowiedzią ai 
nadto wyraźną. Podstarzały 
'mant zrozumiał, iż. pomyli ł si< 
Całkowicie w swoich rachubach 
Pdszedł w pozornym spokoju 
t^cz w duszy zaprzysiągł zem-Mę. 

Onegdaj wybuchł w fabryce 
Wattema straszliwy pożar, któ
ry naraził milionera na bardzo 

pokafne s+raty. 
objaw,-} 

"WOSĆ VF ak 
niezmierną gor-

Do kat nr. 4(jS 1928 r. 
OBW1FSZCZFN1K. 

Komornik Sqdu Grodzkiego 
rewiru w Łodzi, zamieszkM 
Lodzi przy ul. Zachodnie) 3*ii 
wieszcza, ze w dniu 22 styczni 
r od godz. 10 rano w Ł.ODRI p' 
Piotrkowskiej nr. 45 I 97 odb< 
powtórna sprzedaż przez publH 
cytacje ruclmmoSd, składający* 
z bilardów, webll I Innych, 
cych do Michała Ulrlchsa, osi 
nych na 1055 t l . 

Łódź, dnia 9 styczrJa 1929 r. 

1'PN,--, ^Ci1' zmierzającej do 
•^n,. W t o k u j e d -

Kto P I 

Komornik Tomaszr* . 

Dwa zamachy samobójco 
Murarz i służąca w obiadach śmien , » t , C h dniach n . F i o r y d r i 

Łódź, 14. 1. — Ubiegłej nocy 
w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano 

dwa zamachy samobójcze. 
W mieszkaniu własnem przy 

flPOUiO 
Konstantynowska 16 

Początek seansów codz. o «. 3 
w.sobo ty niedziele I święta o 

godzinie 12 el. 
Na pierwszy seans wszystkie 

miejsca Po 50 groszy. 

Największy film świata Największy film świata 

CHATA WUJA TOMA 
Potężny dramat, osnuty według rozgłośnej powieści Harydy Beecher-Stone. 

^ r o u c h g ł 6 w n y c h , JĄ ÊS, B. LOVB, Margarita Fischer, 
•George Siegman, Artur Edmund Carew, Virglma 

Grey i Mona Ray. 
S z c z y t t e c h n i k i I g r y . H a n d e l ż y w y m t o w a r e m W z r u s z a j ą c a t r e ś ć . 

Oik ies t ra symfoniczna pod k ier. C. K A N T O R A 
NASTĘPNY P R O G R A M IWAN M0ZŻUCHIN :t 

wielkim 
obrali* p. t. II PREZYDENT" 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

Prezes rady ministrów, gene
rał Żivkowic przyjął przedsta
wiciel i prasy zagranicznej, któ
rym oświadczył, co następuje: 

— Głownem zadaniem rządu 
będzie wprowadzenie w admini
stracji państwowej ładu i dyscy
pliny, dokonanie w najbliższym 
czasie unif ikacji prawodawstwa 
w całym kraju, stworzenie wa
runków dla osiągnięcia całkowi
tego poszanowania prawa. W 
związku z tem jedną z podsta
wowych trosk rządu jest czuwa 
nie nad tem, aby podstawy f i 
nansowe państwa zostały upo
rządkowane. Nie ulega wątpl i
wości, że rząd obecny jest w 
swojej działalności ograniczony 
czasem; gdy program ten zosta
nie wykonany rząd zbada wa
runki, umożliwiające do wkro
czenia na drogę demokratyczną 
i spełni konstytucyjny obowią
zek. Prace rządu są pracami 
przygotowawczemu Przecho
dząc do spraw pol i tyk i zagra-. 

ul icy Konstantynowskie! 3 
truła sie eazem świetlnvrrt 
nisława Berska. służąca. 

Sąsiedzi, słysząc jęki ' 
ratk i , pośpieszyli iei z no' 
zanim jednak wyważono 
mieszkania. Berska zmar 

Zw łok i zabezpieczyła 
cja na miciscu do czasu z e 

komisji sadowo-lekarskiej. 
* • • 

Wczora j o godzinie 2 ^ 
cv w mieszkaniu własnem' 
ul icy Kamiennej 6 usiłowa 
zbawić sie życia 37-letni ^ 
Raj. murarz. 

Raj dłuirim nożem ku<^ 
nym zadał sobie dwie ranV 

w okolice serca, j 
Lekarz pogotowia nrzew 

desperata w stanie cieżki n 1 

szpitala. . 

nicznej prezes rady minis^ 
zapewnił, że będzie ona sź> 
l inj i pokojowej. 

— W dniu 12 b. m. zmaf1 

wszechnie znany i ceniony 
nisław Pstrągowski, P R * \ 
pierwszy dependent notarj^j 

— Odpowiedź sowieck*J 
notę polską zawiera poO^J 
propozycję rządu sowieck*! 
w sprawie natychmiast^-J 
przystąpienia do real izacj i ' 
tu Kelloga. 

"ach. Żoktejami "były cói 

V N MOLRA. 

Bezdomna. 
Kilkoro dzieci, odwróco-

J? Plecami do tonących w 
ie , c h k a t ó w . tu l i ło się t r w o 
i * M S l e b i e orzv świecy, któ 
, z ° i t v płomień słabo oświe-
* chatę. 

^ s t u s z k o w i e c i ż v l i daleko 
* 0 r«?ch. oddani na łaskę obo 
,EJ ' dzikiej przyrody, śnie-
1 narowów. 

^ u b p c z u nieco Mariadek sta 
w cieniu ze spuszczoną gło-

l- choć drobny, ale ciepły i 
U d 3 u c y otuchy p łomyk nie 
£

c i ł

d l a n i e ł . » 
f r a n k i , obozuiace za prze 
Cenieni chaty, zasypiały ci 
^^DiZieci; $rawedzilv przy 

*
1 (

j ku dz.wonków. rozlega-
Y

1 się za lada poruszeniem 
° a V ; dwa j chłopcy tul i l i się 
»? n ki . małej pastuszki. 
Mariadek chciałaby, aby je 

2 tych chłopców orzytu l i l 
.Go nici takim ruchem opię
tym, a t k l i w y m ! Ale t ró j -
a . 2 'eci nie zwraca na nią u-
^ Y Mariadek drżąc w swei 
'£cie spoziera ukradkiem ty'" 

k « świecy... Nie. ona nie po 

http://iiuu-.ro
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». Strzelecki 

wlanym w Polsci 
> wielkiej kampa 
ącą wiosną. 
' c c f "> " -^ ry przea trzydziestu k i l -
dział k redy tów, przydział m u . l a t y przybył do tego miasta 

R a c h u b y s t a r e g o k a w a l e r a . 
Jednym z najbogatszych fa

brykantów amerykańskich jest 
jwnieszkaly w Chicago, Józef 
Wattem z pochodzenia Holen-
^ który przed trzydziestu k i l -

Piąkna córka milionera. 

nów, zabezpieczenie sui 
mater ia łów, regulowań 
płac. 

Na to odpowiedzialne Ę 
wisko upatrzony iest dv* 
departamentu samorzadc 
M. s. w . , b. komlsars r z a w 
m. Lwowa. n. Jan StrzelejH 

Dyr . Strzelecki nie w v f l 
leszcze swej zgody na o l 
tego stanowisk.'!. Na \vVn ,»; 
odmowy ze strony dvr. S«* 
leckiego, rznd ma una t r t f lB 
innego kandydata. 

Cały ten proiokt ma bvćj 
al izowany w najbliższym CF 

Interwencja ..dvktatoraj 
dowlanego" szczególnie 
bna będzie na terenie m. 

- — x -

or Grand-Hotelu. 
zpiecznego oszust 
braniem kaucji w wysoW 
1200 złotych, mianował kl«S 
nikami sprzedaży 

krzyżów samoświecącyw 
w nocy 

Władze śledcze zaintere* 
ne zbyt długim pobytem g< 
nego inspektora w Łodzi, •] 
nikowały sie z zarządem 
A . Brzeziński, w Króle-™ 
Hucie, skąd nadesłano <fl 
wiedź, że Paczkowski 
ich pracownikiem. 

Nadto sprytny ter o§» 
mieszczał ogłoszenia mat 
njalnc, aby wymuszać od 
większe sumy pieniężne. 

Paczkowski przybył do ' 
z Nowego Sącza, gdzie <fi 
dobny 6nosób, pobierając 
cje w wysokości 1200 zł1 

oszukał przeszło 
50 osób. 

Oszust czując depcącą 
piętach policję usiłował 
lecz wywiadowcy areszto 
na dworcu. 

Badany w Urzędzie Śled 
Paczkowski przyznał się 
vzustw, tłumacząc czyny 
brakiem środków do życia*] 

Paczkowskiego, k tóry pĄ 
kiwany jest za kradzieże vk 
urzędy śledcze Lwowa I S | 
sławowa, osadzono w w i c P j 
do dvsnnzvcjł władz sado*^ 

Do kat nr. 465 1928 r. 
OBWIFSZCZFNIE . 

Komornik Sqdu Grodzkiego 
rewiru w Łodzi, zamieszki 
Lodzi przy ul. Zachodnie) 
wieszcza, że w dniu 22 stycz 
r od godz. 10 rano w Łodzi P 
Piotrkowskiej nr. 45 I 97 odb 
powtórna sprzedaż przez publ 
:ytacje ruchomości, składając: 
I bilardów, mebli I Innych, 
:ych do Michała Ulrlchsa, os 
nych na 1055 zł. 

Łódź, dnia 9 stycznia 1929 r .J 
Komornik Tomasz*** 

samobójco 
obiadach śmitn 

d lcy Konstantynowskie! $1 
truła sie gazem ś w i e t l n v r t l « 
l is ława Berska. służąca. J 

Sąsiedzi, słysząc ieki ^ 
•atki. pośpieszyli iei z uo^a 
tanim jednak wyważono d f 

nleszkania. Berska zmar ł * ! i 
Zw łok i zabezpieczyła j j j I 

;ja na miejscu do czasu Z™9 • 
comisji sadowo-lekarskiej-

» * • 

Wczora j o godzinie 2 * J i 
:v w mieszkaniu w ł a s n e m " ! , 
d icy Kamiennei 6 us i łowa j * 5 
ibawić sie życia 37-letni On 
?aj. murarz. 

Raj dłueim nożem ku c T 
ivm zadał sobie dwie ran? I j , 

w okolice serca. A i\ 
Lekarz pogotowia u rzek ł r 

lesoerata w stanie c iężkie j o; 
;zoitala. ^ '4 

licznej prezes rady minisj^ tr: 

:apewnił, że będzie ona s**M ^ 
inji pokojowej. 

— W dniu 12 b. m. zma r« ^ 
yszechnie znany i ceniony 
iisław Pstrągowski, pra^i \ { l 

derwszy dependent notarj*J L 
— Odpowiedź sowieck 1 

otę polską zawiera poi1' 
ropozycję rządu sowieci 
/ sprawie natychmiast^*, 
rzystąpienia do real izacj i ' 
a Kelloga. 

t - -—•di- — -

* niewielką sumką i dzięki pra-
il jwitości oraz niezwykłemu 
sprytowi potrafi , dorobić się 

bardzo znacznej fortuny. 
W t e m jest właścicielem ol-
^zymiego kompleksu fabryk, 
•redukujących znane w całym 
'Jłńecie maszyny rolnicze. 
i Glattcm jest wdowcem i po-
ftła jedyną córkę, 18-letnią 
K i ę , dziewczynę nazwykle 
#$kną i inteligentną Znał ją 
!1|emal od dziecka zaufany d y 
'ektor Glatcma, prawa jego rę-

tównież Holender, Andrzej 
;"ka. Luka był 

starym kawalerem 
"KOd dawna zrezygnował z za 
fiarów małżeńskich. A le gdy 
•Mina dorosła wyobraził sobie 
-Oka, że wystarczy mu powie 
izieć jedno słowo, a Glattem 
* ochotą odda rękę córk i czło
wiekowi, wobec którego miał 
"•rdzo wielkie obowiązki wdzię 
^ności. Należy dodać, i i pięk-
Ja Anny podobała się wpraw
c e Luce, ale jeszcze bardziej 
Ponętną rzeczą był dla niego jej 

miljonowy posag. 
Gdy jednak w czasie poufnej 

fozmowy ośmielił się Luka na
pomknąć Glat temowi o swoich 
Pinach -natrymonjalnych, szef 
"Zeroko otworzył oczy i nie 
fiosiadał się wprost ze zdziwie-
a ' a a potem zaczął się śmiać tak 
*Pazmatvcznnie, że przez dluż-
£?Y czas'nie mógł się uspokoić. 
f *n śmiech był odpowiedzią aż 
»adto wyraźną. Podstarzały 
'"lant zrozumiał, iż pomyli ł się 

nak poszukiwania przyczyn po- zaprzeczał, przyznał się jednak 
żaru, okazało się niezbicie, Iż wreszcie do winy i powędrował 
właśnie odpalony konkurent do więzienia, 
wywołał ten pożar. Luka zrazu y 

Jeden spacer w cylindrze 
przyniósł kominiarzowi miljony. 

W Buenos Aires nie brak ko
mików, chociaż nie wszystkie 
budynki są w nie zaopatrzone, 
jak w Furopie. Dopiero w o-

statnich latach przyszli i Ame
rykanie do przekonania, że Bue 
nos Aires nie leży w trorc ;h i 
że centralne ogrzewanie jest 

Wesoła gromadka. 

zimą nieocenione. 
Mnoży się zatem kominów co
raz to więcej, a tu kominiarza 
ani na lekarstwo. Wreszcie ul i 
tował się nad Argentyną pe
wien Wiedeńczyk, nazwiskiem 
Hans Kat--r>hofer i osiedlił się 
tam jako kominiarz. Obiecy
wał sobie, że traf i na grunt po
datny i kominy złotodajne. Al« 
niebawem przekonał się, że tam 
nie maią pojęcia o zawodzie ko
miniarskim i nie uznają pogrze
by czyszczenia keminów. Nic 

- i . 

Dla dzieci emigrantów polskich w Chicago otworzono f reb l5wkę. Na zdjęciu „ u : zn iow ie" z nauczycie lkami. 

0 d ^ i c i e w s w o ' c h rachubach 
w pozornym spokoju, szedł 

z w duszy zaprzysiągł zem-

Onegdaj wybuchł w fabryce 
Glattema straszliwy pożar, k tó -
fy naraził milionera na bardzo 

poka*ne s ł raty. 
Łuka objawił niezmierną &°]~ 
liwość w akcji, zmierzającej d ° 
^ m i e n i a nożaru. W toku jed-

U LUDZI i ZWIERZĄT 

fy wejść mogą w n 

znał coprawda 
zrażał się tera, bo postanowi! 
świat argentyński zadziwić r.dol 
nościami swemi i przekonać o 
swej niezbędności. Ubrał się 
ni^knie w cylinder, przewi .1 
swe narzędzia rzemieślnicze 
przez ramię i udał się aa poszu
kiwanie 

zanieczyszczonych komit.ów, 
Ale na ulicach powstał g v ^ ' t 
Kobiety f^gnaW sie, dzieci u^ 
ciekały z krzykiem, a reszta ga* 
piów, widz ie , że to człowiek 1 
krw i i kości, ale jakiś taki dziw-, 
ny, szła w ślad za nim ze śmie^ 
chem i wygłaszając najrozmait
sze uwagi. A le Hans był nieu^ 
straszony i szedł tak długo, aż 
nie natrafi ł na dzielnicę cudzo, 
ziemców, Europejczyków, gdziĄ 
go przyjęto z entuzjazmem. rUL 
entela wzrastała z dnia na dzień 
wobec czego musiał sobie k u . 
pić rower, a niebawem sprawi 
sobie auto i za ło iy wielkiej 
przedsiębiorstwo kominiarskie 
z l icznymi czeladnikami I ucz* 
niami i stanie się niewątpl iwi* 
milionerem. 

Ciekawe doświadczenia. 
Poglądy ludzkie na sny zw ie- lk ie j i zwierzęcej, ale uczeni joń-

rząt pozostają w ścisłym związ
ku z ustosunkowaniem się czło
wieka do świata zwierzęcego. 

Starożytna filozofja grecka 
nie różniczkowała natury ludz 

Kto prędzej ł 

*ółw i w i ^ u * 1
 TYI&CH na F lorydz ie odby ły się wyścigi na... 

l c h - Żokiejami by ł y có rk i amerykańskich nababów. 

M O U R A . 

scy z Herakl i tem na czele byl i 
zdania, że dusza zwierzęca, acz
kolwiek pokrewna ludzkiej, stoi 

na niższym szczeblu rozwoju. 
W owych czasach mniemano, że 
sny są proroczemi wieściami, 
które:, dusza odbiera podczas 
nocnych wzlotów w Icrarnę bo-
gów. czego oczywiście zwierzę
tom nie przypisywano. 

Filozofowie starożytni, Platon 
i Arystoteles początkowo nie 
przyznawali zwierzętom daru 
rozumu, tłumacząc ich czynno
ści wyłącznie instynktem. Wo
bec tego jednakże, że pewne 
ruchy zwierząt we śnie zdradza
ły pracę myśli, Arystoteles przy 
szedł do wniosku, że I zwierzę
ta posiadają duszę. Ustali ł stąd 
dwojaki rodzaj duszy: duszę ro
zumną, (anima intellectualisj 
właściwą człowiekowi i duszę 
uczuciową, wzgl. wrażl iwą (ani
ma sensitiva) swoistą zwierzę
tom. 

Pogląd ten w biegu stuleci 
podlegał 

różnym zmianom, 
zależnie od szkoły fi lozofów, 
którzy go rozpatrywal i . 

W roku 1713 Jenikin zdecy
dowanie wystąpił z wnioskiem, 
że zwierzęta są tworami rozum-
rtemi, zachowującemu wspomnie
nia i zdolnemi do namysłu, a za

razem do odczuwania sympatji 
i antypatii, radości i bólu. An 
gielski filozof Tomasz Hobbes, 
jedna z podstawowych postaci 
angielskiej kul tury, pierwszy wy 
razi ł następujące zdanie: „ T w o 
rzenie pojęć w świadomości i we 
śnie jest tern, CO nazywamy na
mysłem. Cecha ta jest wspól
na ludziom i zwierzętom. To, co 
dzieje się we wnętrzu człowie
ka, nie różni się wcale od tego, 
co dzieje się w innych tworach 
żywych, gdy po namyśle czegoś 
pragną lub żądają". 

Odtąd liczni uczeni zajmowali 
się tą kwestją, przeprowadza
jąc różne badania i poddając 
zwierzęta obserwacji we śnie. 

Zauważono, i e psy we śnie 
poruszają ogonem, 

szczekają, węszą, konie poru
szają uszami, w y i ł y rzucają się 
naprzód, jak podczas naganki. 

W poszczególnych wypad
kach stwierdzono, że psy we 
śnie skar iy ly się i Wyły, a obu
dzone zdradzały radość z wyr
wania ich z tego stanu niepo
koju. 

Widziano ptaki, z łebkami 
pod skrzydłem, które czyniły 
ruchy, zrywające je do lotu; sło 
w ikćw, zcicha śpiewających we 
śnie i tp . 

Przy wystawianiu zwierząt na 
jasne światło księżyca, osiąg-

sny 

nięto 
ciekawe wyn ik i . 

Zauważono mianowicie, i e 
zwierząt w świetle księżyca są 
równie niespokojne, jak sny nie
których wrażl iwych ludzi, Śpią
ce psy, koty, małpy wykonywa
ły w blasku księżyca różne nie
spokojne ruchy, zdradzające ja
kąś natrętną marę senną. 

Pewien pies — wi lk, poddany 
badaniu, reagował ze specjalną 
wrażliwością na światło księży
ca. Po dwudniowej „głodówce" 
pies ten podczas snu w zwyk
łem świetle wykonywał ty łko 
lekkie ruchy głową. Po dwu-
dniowem wygłodzeniu, śpiąc w 
blaskach księżyca, poruszał u-
szami, ogonem, następnie, wy
ciągnąwszy pysk, poruszał szczę 
kami i 

oblizywał się, 
zdradzając oznaki zadowolenia. 
Sen przyniósł mu najwidoczniej 
nasycenie, radosne zaspokojenie 
głodu. 

Pies ten poparł orzeczenie ro
syjskiego pisarza Dostojewskie-
go, które tenże zastosował dla 
ludzi: „Sny śni nie rozum, ale 
uczucie — nie głowa — a ser
ce". 

D r . m e d . 

Niewiażski 
prrcprowadiił >i{ na n i . Andrmejo 9 

. Te ł . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczn* 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową' 
Pnyimuje od 8-11 rano 1 od 5-9 wieeti 

Ola pań oddzitlna poczekalnia. 

Współczesne 
panienki. 

— Wstydź się Marto. Na-
plotkowałaś koleżankom, i e 
mam dwóch narzeczonych, a 
tymczasem mam ich przecież 
trzech. 

Z powyższych przykładów wy 
nika wniosek, że u zwierząt jak 
i u ludzi wszystkie afekty wejść 

mogą w wizje senne, przyczem 
pragnienia uzewnętrzniają się 
najwyraźniej. 

Bezdom na-
^ k o r o dzieci, odwróco-
? Plecami do tonących w 
^ e h kątów, tul i ło się t rwo 
do siebie nrzv świecy, któ 

" M y płomień słabo oświe-
phate. 

d u s z k o w i e ci żv l i daleko 
; r d c h . oddani na łaskę obo 
: ] ' d z i k i e j p rzyrody, śnie-
oarowów. 

Hbpczu nieco Mariadek sta 
pieniu ze spuszczoną glo-

?hoć drobny, ale ciepły i 
fócy otuchy p łomyk nie 

c i ł dla nieu 
a r a n k i . obozujące za prze 
e rJiem chaty, zasypiały ci 
'TWiec i ; gawędzi ły 
cku dz przv 

- zwonków. rozlega-
sie za lada poruszeniem 

dwa j chłoocy tul i l i się 
^ n k i . małej pastuszki, 

jrtariadek chciałaby, aby je 
, z tych chłopców orzytu l i ł 
Q Q nici takim ruchem opie-
'C7-vm. a tk l i w v m ! Ale t ró j -
T ^ c i nie zwraca na nia u-

7 Y Mariadek drżąc w swe' 
'£ c 'e snoziera ukradkiem tv ' ' 

k u świecy... Nie. ona nie po 

dejdzie ogrzać sie choć trochę 
przy świecy, bo moełaby usły 
szeć: 

— Odejdź. Mar iadek! Dziew 
czyna, która niema oica r do
mu, nie powinna narzucać się 
dzieciom z porządnych rodzin! 
Idź do swego kata. bezdomna.' 
bezimienna! 

Bezimienna i bezdomna! — 
Dlaczego sa na ziemi dziew 
czynki bez domu i bez nazwi 
ska. pozbawione ciepłego ogni 
ska domowego, o k tórych każ 
dv mówi . wzruszaiac DOgardli 
wie ramionami: 

— To jest ta mała. którą 
znaleziono na drodze, dwanaś
cie lat temu. kwi ląca w pielusz 
kach. Niewiadomo, skąd się 
wzięła... Staruszka z orzeciw-
ka, która pochowano wczora j 
orzysrarneła la z l itości. 

Górale dol iny Bare?es. o ile 
maja dobre serce, o tvle też 
dumni sa ze swvch rodzin i z 
dłusrich swych linii eenealoei-
cznvch. Niechetnem okiem pa
trzą na bezdomnych, nie mogą 
cvch sie wykazać szeregiem 
nrzndków. Z takieeo erzechu 
w takich okolicznościach przy
szło na świat d7i<>cko które los 
milczący położył przy drodze? 

Dzieci przy p łomyku świe
cy śpiewają stara oieśń żałosną 
ale Mariadek nie śpiewa razem 
z. niemj. Gdyby twarzyczka jej 
ładnie wyglądała w chusteczce 
Pyrenejanek. wolnobv iej bv ło 
dołączyć swoi głosik do c h ó r u ; 
ale los nie miał dla niei żadne
go uśmiechu i żvcie ' iej jest 
smutne. 

W długie, dni letnie, w łaśc i 
ciele owczarni wysv ła ią swe 
trzody na pastwiska i kiedy noc 
zanadą. pastuszkowie i pastu
szki chronią sie wrąss zt trzodą 
w jednej ubogiej chatce, gdzie 
wszyscy razem iędza, śpiewa
ją, modlą sie i śpia jedno przy 
aht&iiifL<''"T -? łtiiif ' ^ . l - i S . 

Długo Mariadek miała na-
dzieie. że i do nici. iak do Jan 
ki zbl iży sie któryś z towarzy
szy. abv ż nia razem śpiewać 
słodkie piosenki i tul ić ia do sie 
bje. jak matka, ukochana sio
stra albo... czuły uarze,czpnv. 
Ale Mariadek — pastuszKLnJkt. 
riie -kocha!'' 1 ; i ! - « "y. } S j * « . 

Pewnej nocv iednakże. po
trzeba tk l iwości i kochania by 
łą w- niej tak silna, że przysu
nęła sie do śniaceeo Piotrusia i 
oiągnąc go za ramje. szepnęła: 

— Czy ci nie zimno. Piotru 
siu? Możebyśmy przytu l i l i siv 
do siebie? 

— To tv . Janko? — wybe ł 
kotał pastuszek przez sen. 

— Nie. to ja. Mariadek... Bo 
ię się.... Cz^y chcesz, żebym po
łożyła sie przy tobie? 

Pastusztk o two rzy ł zaspane 
oczy. . . ' 

Ach ! Nie. nie tv . Mar jadek! 
Tv jesteś b rzydka ! 

Dz iewczynka spuściła głowę 
a Piotruś zasnął. 

^Wicher dał woko ło chaty, 
wyjąc jak pies: topnieiący lód 
huczał w parowach. Tuż koło 
chaty sep o j j < J t sie na zdech 
łe owce : słychać bv ło z łowro 
gi ł o n o t jego drapieżnych skrzy 
deł. * 

Mariadek stała zamyślona; 
iej ' 'mała. brzydka twarzyczka 
orzybrała osobl iwy wy raz i, 
ponownie szarpnęła ramię śpią 
cego pastuszka. 

. — ' Słuchai — przemówiła 
doń głosem ostrym — popilnuj 
mi przynajmniei moich baran
ków ! Musze zeiść do w s i ; p rzy 
prowadzisz ie razem ze swoje 
mi... 

— Po co idziesz do ws i? — I 

jąc w sen... 
Ale Marjadek iuż odeszła. 

Klęcząc w kacie chatv. rozwią 
zała węzełek ze swa odzieżą 
i ubrała sie w swoi strój nie
dzie lny: sukienkę bez dziur, pa 
krochmalona chusteczkę i nie-
wyblak łą od słońca sukmanę. 
Nie bv ła to jednak oora powro 
tu z gór i właściciel , niezado
wolony, zbije orawdonodobnie, 
niewierną pastuszkę. Dlacze
góż wiec tak sie stroi ła? 

Doczekawszy świ tu . Marja 
dek zeszła ścieżka z cór na go
ściniec, gdzie, po eodzinie dro 
gi spotkała koło cmentarza ob
cego sobie mężczyznę o smut
nym wyraz ie twarzy . 

— Panie zwróc i ła się doń z 
orośbą w głosie — może i pan 
iest bez rodziny. Może i panu 
ludzie powiedziel i nieeodziwe 
s łowa! Pobierzmy sie z sobą. 
Będziemy mieli dom i nie będą 
z nas szydzić... 

Mężczyzna spoirzał na nią 
z ukosa, uśmiechnął sie posęp
nie i poszedł swoia drogą. 

Marjadek. opanowana prag
nieniem zdobycia domu i nazwi 
ska. nie dała za wygraną. W i 
dziano ią błądząca od wioski 

wybełkota ł chłooiec. zapada-Ido wiosk i , aż do Luz-Saint-Sau 

veur. w poszukiwaniu mężczy 
znv. którego smutny los do
r ó w n y w a ł b y iei doli . Ale wszy 
scv, do k tórych zwracała się z 
prostoduszna swa orośbą. zby 
wal i ia śmiechem, ki lkoma sou* 
lub nawet s łowami wzgardy. 

Pewengo d r a zaszła do du
żej wiosk i , w którei cv rk w ę 
d rowny rozłożył sie o b o z e m ! 
ulice ro i ł y sie od o rzvbv łych % 
dalekich stron na widowisko. 
Dziewczynka, oczyściwszy su 
kienke z ko lców i Doprawiwszy 
chusteczkę na głowie, oźywlo-* 
na nadzieja urzeczywistnienia 
swe! mrzonki , weszła do wsi, 
powtarzając każdemu napotka 
nemu swoia żebracza orośbe. 

Nagle, kiedy miiała cyrk . j a 
kiś mężczyzna chwyc i ł ia za rą 
tnie. mówiąc : 

— Chodź! Będziesz miała 
dom! Bruta lnym ruchem pchnął 
ia do swego namiotu i kiedy w e 
szła. zacieraiac rece z zadowo 
leniem, zawoła? do błazna, swe 
go wsnóln ika: * 

— Pa t rz ! Będzie skakała na 
estradzie za tanie nieniadze! 
Brakowało nam tancerk i ! Co 
za świetny przvnadek! W y p i j 
my za iego zdrowie ! 

T łum. Jctsaw. 
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Broń w ręku zdolnego chłopca. 
Smutny wypadek w rodzime robotnika. 

Ze L w o w a donoszą: 
W Winnikach Dod L w o w e m 

mieszka robotnik kole iowy Mi 
lawsk i . k tó ry Dosiada. 16-letnie 
go syna Józefa, ucznia 6 k i . 
gimnazjum. Przez szereg lat ze 
swoich szczupłych poborów ło 
ży ł na wychowanie svna. chcąc 
mu zapewnić lepszy bvt , ale 
wreszcie zabrakło mu iuż sił i 
zasobów. bv kontynuować w y 
kształcenie jedynaka, chociaż 
Widział, że syn przyk ładał sie 
d[o nauki z n i e z w y k ł a pilnością 
i zamiłowaniem, bedac celują

c y m uczniem w swoiei klasie. 
Serce krajało sie oicu i matce, 
gdy zmuszeni bv l i svna zabrać 

.ze szkojy. bv oddać go gdzieś 
•do terminu, na oraktvke, która 
szybcie j doprowadzi do możno 
śći zarobkowania aniżeli studja. 
•Decyzje rodziców svn przyjął 
z p rawdz iwa rozpacza, lecz 

1 poddał sie ich w o l L rozumiejąc 
Robrze ich ciężkie położenie. 

Postanowił wstąpić do szko 
W przemysłowej . Egzamin 
' wstępny zdał bez przeszkód. 

Jecz trzeba bv ło uiścić wpiso
w e i inne koszta 

w kwocie 120 zł. 
Ale takiej sumy nie miał, w o 
bec czego musiał zrezygnować 
i z tej uczelni i roztooczał w mie 
ście poszukiwania ża oraktycz 
pym zawodem., 

Zgłosi ł sie u rusznikarza p. 
Sartoriego przy u l . Kurkowej , 
k tó ry dowiedziawszy się o lo
sie młodzieńca, przy la ł go do 
tiaukl. 

Przez 3 dni Józef MHawski 
przychodzi ł do warsztatu, ale 
czwartego dnia nie z iawi ł sie w 
normalnej porze. P. Sartor i nie 
p rzyw iązywa ł do tetro większej 
wagi. dopiero gdv stwierdzi ł 

.b rak jednego browninga, nasu
nęły mu sie mimowol i podejrzę 
nia, o k tórych, zakomunikował 
policji z prośba o odszukanie 
Mi lawsklego. 

Jeszcze tego sameeo dnia 
svn p. Sartoriego sootkał sie z 
MilawSkim na ul icy j oświad
czy ł mu, że oiciec ,o braku brow 
ninga zawiadomił oolicie. W ó w 
czasjAJilawsk^. n r 7 y 7 ' l g l s i

i £ t e . 
brow^jdg' iś tbt^ich zaorał. / *3yz 
postawuwi - JK* . . r i / . •' 

popełnić samobółstwo. 
Po tych słowach szybko po 

żegnał sie. O spotkaniu tem mło 
dy Sartor i zawiadomił ofca. 
k t ó r y po raz drugi zwróc i ł się 
do polici l . 

Nie zdołano iuż iednak za
pobiec nieszczęściu. Przed
wczora j rano Mi lawski w domu 

swych rodziców w Winnikach 
leżąc w łóżku, celnym strzałem 
w skroń pozbawił sie żvcia. 

Tragiczna śmierć tego mło
dego chłopca wywo ła ł a w Win 
Mikach, gdzie bv ł znany z nie
zwyk łe j solidności, skromności 
i taktu .wprost przygnębiające 
wrażenie. 

Cukierki splamione krwią ludzką 
Napad rabunkowy. 

Z Wi lna donoszą: 
Na drodze pomiędzy Mejsza-

gołą i Podbrzeziem dokonano 
zuchwałego napadu rabunko
wego na kupca Edwarda Mft-
kowskiego, 

handlującego cukierkami. 
Mi tkowsk i jechał t raktem z to 
warem. W pewnej chwi l i w y 
skoczyło trzech bandytów u-

zbrojonych w karabiny i rewol 
wery , k tórzy straszl iwie zbil i 
kupca. Mi tkowsk i ot rzymał kil 
ka ciężkich uderzeń w głowę. 
W przeciągu półtorej godziny 
zmarł. Bandyci zbiegli w kie
runku granicy l i tewskiej. Za
rządzono za nimi pościg, k tó ry 
doprowadzi ł do aresztowania 
dwóch osobników. 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Nr. 12 

S P 
Magistrat wys tan i ! do rady 

miejskiej z wnioskiem, aby ce
nę wody, dostarczanej z wodo
ciągów miejskich, ustaloną na 
okres budżetowy 1928-29 w 
wysokości 37 gr. za 1 mtr . sześ 
cienny. podnieść do 47 gr. Ko
misja f inansowo - budżetowa 
rady miejskiej uchwali ła powyż 
szy wniosek z ta zmiana, że o-

» O D E O N " 
P r z e j a z d 2 

„WODEWIL 
Główna Nr . 1 

D a w n o n iewidz iany u lubieniec Sz. Publiczności 

H A R O L L L O Y D 

w j e d y n y m f i lmie b ieżącego sezonu produkcj i 1 9 2 8 9 r. 

„ N I E D O R O S T E K " 
sto procentowe bomby śmiechu. 
— - = = N a d p r o g r a m FARSA. • 

U W A G A ! Wyświet la ją k ino teat ry O D E O N l W O D E W I L jednocześnie. 

„ C O R S O 
Z i e l o n a 2 

Dawno oczekiwany fi lm z ulubieńcem 
Sz. Publiczności 

T O M M I X 
p. Ł 

Szeryf 

mawiana podwyżka obó*'l 
walaby od 1 kwietnia l ^ 1 ! 

IZ M I I 
Burza — Ł. 7 

Dyrekcja t ramwaiów Ą 
skich poleciła. abv kondukty 
sprzedawali bi lety z orz^n 
niem ty lko do godz. 10 «*[ , 
Zarządzenie to o b o w i a z u M j * d n l " wczorajszym wymi 
względu na to. że trarii*^ 
już po 10 zaczvnaia zieżdża^ . 
remiz, a bilet do n r z e s i a ^ ™ Ź 0

; Burza (drużyn 
ważny jest w przeciąga 
ny. • • • * * * 

Wydz ia ł ruchu u l i cz j l i 
misarjatu Rządu postanot 
zwol ić na ustawienie 
próby sygnału ś w i e t l n e j 
matycznego przy zbieeu' 
we j i Senatorskie!. Svei 
będą działać automatvW 
ostrzegać pojazdy orzed Ą 
dżającym t ramwajem. Z( 
trznłe beda one podobne 
nałów szwedzkich na ro< 
szafkowskiei i Jerozolima 

* drużyny rozegrały mei 
heutralnem boisku Soko 

Janicka) rozpoczęła grę 
M N inak lem szcięścia. 
pracze zdając sobie dokładni 
{P»>w«, iz chodzi o tytuł mistn 

Wf B rwal i po śnieżnym ter< 
I naprzód zgrabnie omijajf 

Woczarnych. Już w pier\ 
ch minutach pada na k< 
to pabjaniczart 

L bramka z winy bramkarza 
Ł- Wf S. G „ k tó ry zawcześnl 

roi«gł z swej świątyni. D n 
bramka na korzyść Burz 

Sensacyjno-awanturniczo c y r k o w y dr. 

NAD P R O G R A M : F A R S A . 

KRATECZKI . 

Kto ośmieli się podnieść 
NA BEZBRONNĄ KOBIETĘ? 

rękę. 

Dr. med. H. LUBICZ 
powróci ł 

nfłca CeEk-Inlana 43 lei. 41-3! 
Sneciallsta chorób skńrnvch wene
rycznych I moc7onłcl»wvch. NAŚWLE 

tJanle lamoa kwarcowa 
Dla Dań od 3—5 oddziel, ooczekalnla 
Przytmule od ei>dt 8—; 10 < od t—S 

W pewnych sferach na'szego 
miasta panują swoiste zwycza 
je i obyczaje, pozbawione kar
dynalnych zasad wychowania 
i ludzkości. Gdy wszędzie ko
bieta jest pewnego rodzaju 
zwłaszcza istotą nietykalną 
(żaden bowiem mężczyzna, bę 
dący chociaż trochę gentlema
nem, nigdy nie uderzy kobie
ty), to w niektórych dzielni
cach, miasta, a przedewszyst-
kicm na Bałutach nietykalność 
ta uważana jest za „przesąd 
burżuazyjny". 

Kobiety nie bi j nawet kwia
tem — nawołuje poeta Remi-
gjusz Kwia tkowsk i , bowiem ko 
bieta tQ istota słabsza siłą i ro
zumem nie grzesząca, niechaj 

twłęc SobiftŃb/iip*stworzenie w 
spokoju żyje."k jeśli kobieta ze 
thce- ćię prowokować, jeśli 
„ rozstawi ci familję po kątach" 
to spójrz jeno na nią z litością 
i odejdź. 

Jeśli kobieta zrobi ci kie
dyś, zacny czytelniku, wielką, 
k rzywdę, możesz ją ukarać i 
zemścić się na niej w jeden t y l 
ko sposób, opowiadając o cu
downym wyglądzie i śl icznym 
nowym kapeluszu jej najserde
czniejszej „p rzy jac ió łk i " . 

Cóż to zresztą jest przyjaźń 
kobiety z kobietą? Jedna dru
gą w łyżce wody by utopiła 
jedna drugiej wsadzi łaby na 
głowę najgorsze paskudztwo, 
mówiąc, że to piękny kapelusz. 

Gdy widzicie na ulicy dwie 
kobiety czule się do siebie 
uśmiechające, to wiedźcie, że 
dwaj śmiertelni wrogowie tak 
się nienawidzą, jak one w tej 

chwi l i . Bowiem kobieta jest 
stworzeniem nleobliczamem i 
w umysłowości swej niepo-
jętem. 

PRZYJAŹŃ I A W A N T U R A . 
Bóg mi świadkiem, że po

wyższe moje w y w o d y , to t y l 
ko cząstka owej Wielkiej praw 
dy, a oto fakty, które prawdę 
ową potwierdzą na wieczne 
czasy, ku chwale potomnych: 

Jest w Łodz i ,ma ła uliczka, 
sąsiadująca z Brzezińską, na 
której to uliczce zamieszkują 
skromne apartamenty dwie ro
dziny, posiadające dwie dojrzą 
fe dorosłe kob ie ty : Apolonję 
Wolniak i Stefanję Korkowską. 
Owe kobiety, jak przystało 

[wiedzy kobietami ży ł y . zesobą 
w wielk. przyjaźni. Pożyczały 
sobie balje do prania, w y ż y 
maczkę, czasami nawet patel
nię. Gdy Apolonji zabrakło so
l i , brała u p, Stefanji, gdy Ste
fania potrzebowała trochę cu
kru. Apolonja zawsze chętnie 
jej użyczała. 

Ale cóż znaczą nikłe pozory. 
Mimo rzekomej przyjaźni, oby 

dwie panie nienawidzi ły się, 
bowiem kiedyś Apolonja W o l 
niak kupiła sobie ładniejszy ka 
Delusz, niż p. Stefanja, innym 
zaś razem mąż Stefanji kupił 
jej efektowniejsze pantofelki | 
ód tych, które zdzierała p. Apo 
lon.ia. i ' 

Mi ja ł czas, a nienawiść nur
towała w duszy p. Stefanji. któ 
ra bardziej by ła kobiecą, aż 
nadszedł moment, gdy wulkan 
wybuchł i niby lawą pieniącą, 
zalał całe schody, podwórko 
afc do bram sądu. 

NAPAD. 
B y ł cichy jesienny wieczór 

gdy p. Apolonja wysz ła z sieni, 
jako, że sień w pewnych do
mach stanowi • miejsce prze
chadzki 1 rozmów towarzy
skich, Tego dnia jednak czeka
ła Apolonję Wolniak przykra 

(niespodzianka. Nagle napadnie 
ta została przez Stefanję Kor
kowską i jej szanownego mał
żonka—Michała, Raz w twarz 
raz w plecy, raz ręką p. M i 
chała, raz butelką pani Stefa
nji. Buch! Buch ! Apolonja W o l 

niak w k rzyk , aż zaalarmowa 
nj. jej małżonek wyskoczy ł , ja 
ko tygrys dziki , obroni ł swa 
lepszą połowę i wezwał poli
cję. 

Interwencja policji by ła już 
jednak zbyteczna, gdyż napasł 
r.icy dokonawszy swego dzieła 
bohaterskiego schronil i się do 
domu. a Apolonja Wolniak za-
s la rży ła małżonków Korkow-
skich do sądu o pobicie i znie
wagę; jako, że bijąc — rozma-
itemi brzydkiemi epitetatmi tą 
obdarzali, lekce sobie ważąc 
jej prowadzenie się i imputując 
jej pewien hańbiący zawód. 

W dniu onegdajszym sąd 
skazał Stefanję Korkowską na 
4 tygodnie więzienia, zaś Jej 
małżonka na 6 tygodni, chcąc 
mu widocznie dać d w i r t y g ó c -
nie urlopu, by w samotności, 
bez żony zastanowił się spo
kojnie nad b rzydk im s w y m 
czynem. 

ŁODZIANKA! 
która z Pań nie wie jeszcze, że obraxy» l n -
• t r a , l a a d s z a f t y , i t. p. kupić można najta

niej na spłaty bez doliczania procentów 
ty lko po z ło te 2 . - t ygodn iowo 

w firmie 
A. KASPROWICZ i S-ka 
Ł ó d ź , u l . A b r a m o w s k i e g o 7 

•KLEP (D«WNL«L GUB.RNAŁORSKA). 

Ż a ł o b a w ś r ó d d s i e w c a ą t . 
Z Sosnowca donoszą: 

W odludnej miejscowości za 
wsią Łazy - Janów. gm. Suło
szowa na t. zw. „Sokole", bu
dzącej postrach tamtejszej lud
ności, z powodu częstych samo 
bójstw, zastrzelił się onegdaj 
25-Ietni 

pomocnik młynarski, 
Jan Adamczyk, pochodzący z 
Ksawery pod Będzinem. 

Adamczyk ostatnio praco
wa ł u młynarza Florczyka w 
Łazach. Często narzekał na 

PIŁKA v i 

Pierwszy d 
pi łk i koszyk 

I W sobotę, dnia 11 b. m. oi 
Min. Składkowski do* J j / i ę Djerwszę rozgrywk i : 

wizytacj i miejskie! oickartf i Z n ? ° i , k a n P l ł k ' koszykowe 
tomatycznei przy ul. P r ^ « v rf&f3 D l G ^ V F 
skiego na Wol i . Podczas V & b ™ 2 * ™ l U R ' u I ZJcdri 
cjt stwierdzono, że oracel Unń h c m " S c h c I b l e r a 1 G r o 1 

gotowawcze do uruchom j w n V , v n v d o D l e / ° ( ' d n i l 

niekarni sa na ukoitezentoŁ..- . " H r a w i a l a nlłke koszy 
że próbne wyp iek i beda 
bvć rozpoczęte w oełnl 
w pierwszej polowie b. 
związku z tem ustalono. 

Władze bezoieczeńst 
mierzają wprowadzić w 
szych kinach stolicy fll 
numerowane. W tei sora^ 
być sie ma narada z przed-
cielami właściciel i kin. 

a. to też nic dziwnego, ż-
lom ich gry daleko odbieg; 
lanych łódzkich drużyn. 
Punktualnie o godzinie 5 d n 

u 'v wchodzą na boisko. Ju: 
kaz.ania sic pieczywa z teijlerwsze minuty wvkazuja. ż< 
karn i można sie snodzic^lrużvn a TUR'u 

stołecznym } p . gdyż techt rynku 
tego. 

ierw 
Góruje nad 

z a w o d y te w y 
i czn ie i fv:vcz 
P r z e c i w n i k i e m 

Wobec przejęcia orzeifc C v f ? n J W l f ^ " v d a j e w y 

sto czynności prowadzeni* a 6 : 3 d l * TURu. Mb 
dunków. przedewszystkiert n^y J E d i e ^ r a c z c d r u 

być uregulowana sprawa < egiem n,l' " k / a d ó w tracą ; 
ców domów i innych osóK e 0 n e ł r V v

a S x U S , 1 , v k o I c J n o n; 
wadzących meldunki. ają w SoaSSlS 7 * ° T ; 0 -

W niedalekiej przyszło^ ^ ^ i t T " 3 1 ^ 
dą zamianowani na miasto 'oskowicz, 
szawe opiekuni społeczni * Nastenn\F ~ 
bie 1500. Opiekuni ci b e d j u ż y n y K S 

bietami w tvch domach. 

d l ; 
florucznil 

rozegrałv 
Odrodzenie i 

Drugi dzii 

n i l i obowiązki na m o c v f j - . 
rrądzenia Prezydenta R « 
Funkcje opiekunów sa holi 
w e | obowiązkowe. Każdzi 
kun dostan ie do dvsnozvCj ^ 

ka d o m ó w i do n iego b e d » L r

 flrUgim dn iu t u rn i e j u o pu 

leżeć op ieka nad ' " k ^ ^ o w a r ^ y c * " 7 m e c z d r u ż v n v 

y\r 43:16. 

głównie dziećmi. s tarcarn l t?y a r zyszenia Młodzieży" Pol 
5 : 9 i ! " a r . c , e r z e . l l : 2 . 11:4. 19:1 

swój los. jako sieroty, rzt< 
go na poniewierkę. W cĄ 
t ak iego ' r o z s t r o j u p s y c l i i c ^ a ' - ' ' ° dsteRach czasu zdo-
kiilfl rpwolwprnu/a wna k f im!«j" " . K l v - narcerze nie ro 
na w skroń, przecięła Pf* są P r . „ | "awzaiem. to też 
jego życia. F S. M p Y m , przeciwnikiem 

Samobójstwo m ł y n a r c w i M ' ' c d v n l e w trzeciej 
^c?e<H« z v o e w n - s 

L ^ c , a z nowodzen' 

JULJAN KRZEWIŃSKI . 71) 

l 
Powieść. 

, • — x — 

Dwie porcje. 
— A rybka jest jaka? 
— Może być smażona na ole

ju, abo po izraelicku. 
T.i — Jedną porcję tak, drugą 

tak. A le już, bo jesteśmy głodni. 
' K i e d y gospodarz pobiegł do 

kuchni z zamówieniem, .Werner 
Spyta ł towarzysza: 

, i—No, jak ci się tu podoba? 
—• Bardzo — odparł serjo Ra-

m o r . — Cóż chcesz? Jest / t u 
skromnie, bez zbytniego kom
for tu. Prz/ tem bez ceremonji: 
l l ie trzeba krępować się ubra
niem. Bardzo miło. 

„*'. (Gdy gospodarz postawił przed 
nowymi gośćmi dwie porcje sma 
kowitej grochówki, Werner za
czął go wypytywać, czy nie sły
szał kiedy i czy nie obijało mu 
się o uszy o dziewczynie, imie
niem Jadzia, która do niedawna 
chodziła w chustce, a teraz uży
wa już kapelusza. Zastępowała 
kiedyś pewrfą skromną funkcjo
nariuszkę w jednym z pierwszo
rzędnych lokal i śródmieścia i nie 
wiadomo jak się nazywa. 

Dwaj osobnicy, zapijający w 
kacie izby za zaimprowizowa

nym bufetem grzane piwo, wtrą 
ciii się do rozmowy. Jeden z 
nich powiedział: 

— Te, Franek. Czy to tym "fa
cetom czasami się nie rozchodzi 
o Jadźkę Sałacieńską z Budów 

Franek zwróci ł się wraz z 
krzesłem w stronę Wernera 
spytał: 

— Panie pan. Czy ta sikora 
n i * ma jakich znaków szczegół 
nych? Bo tak to trudno. Ja-
dziów je kupa i troszkę. Jak tu 
skapować, o którą wam chodzi? 

— Ta, której szukamy, ma ma 
leńkie, o takie, stopy i ręce też 
nieduże — ożywił się Ludwik. 

— Już wiem — zapewnił ten, 
którego towarzysz nazywał 
Frankiem. — Panowie mówią o 
Jadźce z Befsztykiem. 

— Z jakim befsztykiem? — 
spytał Ludwik. 

— To takie przezwisko jej 
chłopa. 

— Idź, idź, frajerski łbie — 
zmitygował go towarzysz. — 
Przecie pan wyraźnie ci mówi. 
że tamta ma małe nogi, jak da
ma. A przecie Jadźka z Befszty
kiem ma girę, jak stopka podol
skiego złodzieja. 

— Stasiek, wisz — powiedział 
Franek. — Walera to być może 
Ona ma eleganckie nogi I w rę
kawiczkach również faktycznie 
chadza. 

— Kiedy, uwa#a pan, panie 
Franciszku zwrócił mu uwa

gę Werner t a nasza ma na i-
mię Jadwiga. 

— Śkodzi nic, mój dobrodzie
ju — odparł amator grzanego 
piwa' — Walera co dzień lubi 
inaczej się nazywać. Ja mogę ją 
w mig panom przyprowadzić, to 
się panowie przekonacie, czy to 
ta, czy nie ta. 

— Bardzo byłbym panu wdzię 
czny, kochany panie Franusiu 
A le czem my się wywdzięczymy 
za fatygę?' ,, 

— Zapłać pan za cechę, coś
my tu na krydę wt ro i l i i będzie
my kwi t . 

—-Zrobione! .. 
Franciszek wyszedł. 
Gdy szafa zamknęła się za u-

służnym panem Franciszkiem, 
Werner zaprosił jego kompana 
do wspólnego stolika. 

Pan Stanisław, pomimo, że już 
był po wódkach, obiedzie i te
raz już raczył się grzanem p i 
wem, nie pogardził poczęstun
kiem, gdy panowie zapropono
wal i mu rozpocząć na nowo od 
gorzałki. Rozgadali się z panem 
Stanisławem na dobre i wypróż 
nil i całą butelkę samogonki, zje
dl i trzy śledzie, smażone na ole-
:u, mnóstwo śliwek marynowa
nych i zielonych pomidorów w 
pakryce z gorczycą, zanim zja
wi ł się pan Franciszek w towa-
'zv«;fwie Walery, która równie 
In^r/e może być Jadwigą na ża 
danie. 

Chociaż Walerja-Jadwiga za
pewniła z punktu, iż doskonale 
przypomina sobie obu panów, 
ale ani Ramor, ani Werner nie 
chcieli w niej uznać poszukiwa
nej osoby. 

— Fruwajcie panowie na to 
że nie jestem do tamtej podobna. 
Potrafię wszystko, co i tamta i 
możem się klawo zabawić. 

— Ha, cóż robić — powiedział 
Ludwik — siadaj pani z nami. 

Ak to r i dwaj jego nowi przy
jaciele — Franciszek i Stani 
sław miel i „gęstą rękę" 1 wkró t 
ce druga butelka wódk i została 
do kropl i wypróżniona. 

Kiedy Ludwik, dobrze już pod 
chmielony, zaczął się wywnętrz 
niać towarzystwu ze swych u-
czuć dla nieznajomej i opowia
dać o niej szczegółowo, jak wy
gląda, jak się z nią poznał, jaka 
była z nim r e s e r v'e e itcL, 
dziewczyna, k tóra bez powodze
nia zrazu chciała udawać poszu
kiwaną, zastanowiła się i powie
działa po chwi l i : 

— Sza, sza! Czekajcie pani
cze! To, co pan mówi, kogoś mi 
przypomina. Była jedna tam mo 
ja dobra znajoma, co mieszkała 

matką na Pradze, nazywała 
się Idalka. 

— No, to nie Jadzia — przer
wał jej Ludwik, coraz bardziej 
ponury, w miarę wmuszanych 
w niego przez całe towarzvstwo 
wódek. 

. — Czekaj pan, panie ładny— 
powiedziała dziewczyna. — Nie 
tak chibko. Więc ta Idalka ma 
matkę, co trzymała melinę. — 
I tam u tej starej Włoskowskiej 
różne nocowali: to bezdomne, 
to takie, co musieli się skrywać 
przed hintami. Same swoje to
warzystwo. No to ja tam taką 
jedną spotykałam, ale dawno... 
Taką, co pan mówi. Zawsze ta 
dziewucha od chłopów trzymała 
się zdaleka. Mówi l i , że ona kroi 
na coś lepszego i że daleko za 
jedzie. Zdaje mi się nawet, że 
Jadzia miała na imię. 

— Gdzie ta Idalka Włoskow-
?ka mieszka?! — krzyknął Lud
wik, wstawszy z krzesła. — Mu
szę się z nią widzieć. 

— To się nie da zrobić — za
trzymał go w zapale Franciszek. 

• Bidula już gryzie piach na 
Bródnie. 

— Umarła? 
— Nie. Wsadził jej pigułę je

den tam Byk. Ich policja osaczy 
ła. Była długa pierestrełka, aż 
Byk Idalkę ostudził na końcu i 
sobie ze spluwy wygarnął. 

Ludwik siadł ciężko z powro
tem na krześle i rozparł się łok
ciami na stole. 

— A le tu mieszka niedaleko 
iedna, co zna tę Martę Włosków 
ską, matkę Idalki Może ona wie 

; a łaby roś o tei na oskiej Ja
dz i . . 

chłopca dość gładkiego 
szącego się wśród dzie 
wiejskich 

sympatią, 
w dodatku popełnione <L 
osławionem miejscu, w y f l 
silne wrażenie w okolicy 
różnie komentowane. 

1 

D r z e w D f 0 ^ a d ? o n v 2 W y b i t * 
iwn V c h a i f . a s - M. P.. która w 
ftvą n 

kula rewolwerowa. wpaKjNe ją , 

P R Z Y oewnei dozie 
"n ataku 

— Sprowadź ją koniecZ 
błagał Ludwik. 

Tymczasem Werner s P ł 
na zegarek i złapał się 
wę: 

— O rany! — zawołał, ^ 1 
dwie zdążę na spektakl. 
Czekajcie tu na mnie. 

Potem zwrócił się do 
drabów ze słowami: 

— Ażeby mi tu włos t 
nie spadł mojemu przyjaci*1 

— Nie bój się pan — u$rj 
i ł go Stasiek. — My nie t 
co to porządnych komPL 
bez portek za poczęstunek ł 
czają. 

Stanisław w towarzystw'*! 
lerk i wyszli z „za szafy" " I 
szukiwanie kobiety, któr» . 
łaby coś powiedzieć o Ja" 

Gospodarz i Franciszek-
ważywszy, że stan pozos'*L 
gościa nie ma już nic wsp^" 

-wiczt 

• « o d 3 Ł A T R . M « E J S K L 
_ trzeźwością, położyli ŚPflt ^ *°<utale 7 min. 30 „Broadws 
wielkich z jego strony Pjf«rłsltl tg^ 9 0 c e n a C f J PopuJarnycb w ci 
tów w kuchence na łóżku * L . . 
cej. Kiedy zbudził się z c i« ' t K r t . w | c * M trany będzie lutro wie 

1 s<*Wc. Jutro ceny populai go snu, nie mógł się odraz^ 
ientować, gdzie się znajdul*! 

Swąd z kuchni, gwar ^ l ^ r e J F A T P KAMERALNY, 
z pokoju obok tak go zdez". J* Pana prezeja" grana b 
lowały, iż narazie miał wr^T**!* i1,„_,_ I?>( ,' ' w piątek wieczora 
że popadł w obłęd. 
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^ komedja-anegdoO Pirand 

"iScIe"' ' C n o t a " d a n a będzie pr: 
m 2 afisza J-itro wieczorem 

P bile,* " M u r z y n a Warszawskiej 
w kasie za ma wian. 



stolicy. 
kilku wiersz aĄ 
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nawiana podwyżka obó*^| 
valabv od 1 kwietnia . . . 

Dyrekcja t ramwaiów " I 
;kich poleciła. abv konduWj 
iprzedawali biletv z Drzesf 
l iem ty lko do eodz. 10 **f 
'arządzenie to obowiązuj* 
yzględu na to. że t r r 
uż po 10 zaczynają zie: 
emiz, a bilet do orzetf 
vaźny jest w przeciąg* 
iv . • M 

Burza — Ł. T. 3. G. 5:3 (3.3) 

Wydz ia ł mchu ulicznel 
nisarjatu Rządu Dostano' 
:wolić na ustawienie 
iróby sygnału świet lnego 
natycznego przy zbiega 
vej i Senatorskiej. SyfTJi 
iędą działać automatyk 
istrzegać pojazdy Drzcd i 
Iżającym t ramwaiem. Z' 
rznie beda one podobne do 
lałow szwedzkich na r o t L 
załkowskiej i Jcrozolirnsł 

,W dniu wczorajszym wymię-
ona dfuzyny rozegrały meea 

neutralnem boisku Sokoła 
•rskiego. Burza (drużyna 
anicka) rozpoczęła grę 
pod Znakiem szczęścia. 

*cze zdając sobie dokładnie 
•»V#, iż chodzi o tytuł mistrza 
IV B rwal i po śnieżnym tere-

naprzód zgrabnie ofhijając 
oczarnych. Już w pierw-

ch minutach pada na ko-
pabjaniczan 

amka z winy bramkarza 
• S. G., k tó ry zawcześnie 
••| ł z swej świątyni. Dru 

Zawrotna karjera menażera 
bokserskiego. 

Życie fenomenalnego Rickarda. 

pada w 14-ej minucie za pomo
cą rzutu karnego. Trzecia w 
ostatnich minutach przed przer
wą. Po zmianie stron 

gra się wyrównuje. 
Ł. T. S. G. W równych odstę
pach zdobywa trzy bramki i 
ustanawia wynik 3:3. Sędzia 
odgwizduje zawody i przystę
puje do dogrywki, która 

trwa 15 minut 
I nie daje żadnego rezultatu. Po 
ponownej zmianie stron Burza 
zdobywa 2 bramki. Wynik 5:3 
na korzyść pabjaniczan. Zazna
czyć należy, iż sędzia podczas 

bramka na korzyść Burzy Igry usunął 2 graczy Ł . T". S. G 
X X 

Władze bezpieczeństwa 
i lerzaią wprowadzić w T 
zvch kinach stolicy mW 
umerowane. W tci snrat f j ł 
>yć sie ma narada z nrzedsl 
ielami właściciel i k in. \ v 

• * * L v • o f e - d n i a 1 1 b - m - o d 

Min. Składkowski d o C J , , ^ P ie rwsze roze rywk l z 
DlckanJ £ J spotkań pi łki koszyków. , 

omatycznei przy ul. Pradfef,, ? k N a Dicrwszv oidcń po 

P I Ł K A W K O S Z U 

Pierwszy dzień turnieju 
pi łk i koszykowej o puhar. 

rizytacji miejskie! p iekar^ 0 u

U

h s i

s

r

D ° i , k a n P ' , k l koszykowej 
omatycznei p rzy ul. Prąd « v h & ? 3 D l 0 ^ 
kiego na Wol i . Podczas W ^ " ^ n y l R' 
ji stwierdzono, żc Drace \ i a r i 3 7 * c j " - Schclbl 

t—J u*" a- Drużvnu Hnnl 

v n k u 
JgO. 

W niedalekiej p r z y s z ł o ś j ^ / 

TUR'u I Zjcdn. 
era I Groh 

otowawcze do uruchof«„ 
ke koszy-

ia '"Józiom J u* iWnecp. że 
vć rozpoczęte w polni i 4 j | n , J ? h , . K . f v , daleko odbiega 

pierwsze! połowie b. A p l u ' > l z k , d l c J / 1 , z . v n : , 
wiazku z tem ustalono. 4vr.y " 
azania sie pieczywa z t e '|lerws 
arn i m o ż n a sie s n o d z i c W * u ^ e

T

f n i n u t v w y k a z u j ą , żc 
imirn s t o ł e c z n y m o k o ł o frą ^ H , , * V u 

i - ' *?vi
 t echn iczn ie i f y y c z 

ter 

wchodzą na bo i sko . Już 
f wykazują, żc 
z a w o d y te w y -

techn 
Koruje nad P r z e c i w n i k i e m 

* - l n ? r w M a ćwiartka grv daje wv 
Wobec przeiccia orzeźw cyfrowy 6:3 dla TURu. Mło 

to czynności orowadzeni«M słabi łizycznie gracze dru 
unków. przedewszystkiei jmy 2 j e a n i Zakładów traes 
vć uregulowana soraw a łęgiem czasu siły I kolejno na 
6w domów i innvch osóWepne trzy ćwiartki orzegrv-
radzących meldunki. rają w stosunku orzegry-

7:2. 7:0 
7 d la 

Poruczn ik 

Następny 
i v n v K. "lecz rozegrały 

Odrodzenie I 

i i - Wynik końcowy'31 
, • Sędziował 

a zamianowani na miasto Woskowlc*. 
jawe opiekuni soołeczni W ' 
ie 1500. Ooiekuni ci beda 
iii obowiązki na mocv 
' nd r f nia Prezydenta RM 
unkcje opiekunów sa hol 
e J obowiązkowe. KażdV 
nti dostanie do dvsoozvC ^ 
i domów i do nietro bedzt r * d r Ug im dniu turnieju o pu 
żeć opieka nad lokato t 0 w , ° 2 e K r a n v m e c z d r u z v n v 
'ównie dziećmi, starcami t j . a r ^ v s z c n l a Młodzieży Pol 
etami w t v r h domach ! f o 1 7 a rcerze 11:2. 11:4, 19:1 

ec 2 prowadzony z wybit-

a « ? d stepach czasu zdo-
ounkty. Harcerze nie r b 

sa » s 5 "awzałem. to też 

Tr iumf 3:9. 6 : 1 . 5:6. 0:18 —• 
14:34. Drużyna Tr iumf zapra
wiona w trudnych meczach o 

mistrzostwo Polski 
I l icznych towarzyskich spotka
niach z najsilnieiszemi drużyna 
mi Polski, uchodziła za bez
względnego fawory ta w tej 
grze I nikt nie' śmiałby kwestjo 
nować zwycięstwa nad niezna
nym dotąd Odrodzeniem. Jed
nak 75 proc. "••V postawiło pod 
znakiem zapytania ostateczny 
rezultat. Przez całv ten okres 
czasu Odrodzenie stanowiło 
groźnego przeciwnika dla T r i 
umfu, odnowladaiac "'•o^neml 
atakami na kosz przeciwnika.—-
T r z y pocratkowe ćwiar tk i nie 
przynoszą zbvt wielk ie! prze
wagi cy f rowe! zwycięzcy. Do
piero ostatnia, kiedy Odrodze
nie widocznie 

opada na siłach. 
Tr iumf pokaźnie co umie I zwy
cięża w druzgocącym stosunku 
18:0. Sędziował porucznik Wos 
kowlcz. Publiczności z braku 
reklamy niewiele. 

Jak donieśliśmy Jerzy R i -
ckard — . .kró l" menagerów 
amerykańskich. organizator 
wielkich meczów bokserskich, 
które przysporzyły mu niema
ło s ławy I... dolarów — zmarł 
przed paru dniami w Florydzie 
po nieudanej operacji 

ślepej kiszki. 
Żywo t i dzieje Jerzego R i 

ckarda są niezwykłe. Rickard 
urodził się w 1870 r. w Kansas 
i jako 15-letni chłopiec uciekł 
z domu do Texas, gdzie został 
cowboyem. Miody chłopak 
zdobył wkrótce 

wielką popularność, 
jako nieustraszony ujeżdżacz 
dzikich koni. miotacz lassa * 
jeździec — otrzymał wóvyczas 
przydomek .,Tex". k tóry za
chował do końca życia. 

W 1894 r., k iedy całą Ame
rykę opanowała „gorączka zło 
ta". Tex rzuci ł prerje I w y w ę -
drował na Alaskę. By ł jednym 
z pierwszych W Klondyke, tem 
piekle namiętności, chciwości 
i... zbrodni. 

, .Tex" natrafia na złotodaj
ną „ży fę" , zdobywa majątek 
ogromny — by zresztą wk ró t 
ce... przegrać w jakimś szynku 
gdzie pokierowe partje wzbo
gacały nędzarzy lub ru jnowa
ły mll jonerów W ciągu jednej 
nocv. . 

T r z y razy udaje się „Texo-
w i " zdobyć majątek — t rzy ra 

- x x -

Drugi dzień turnieju. 

vój los. jako sieroty, rztf 
> na poniewierkę. W 9 
kiego rozstroju psychlO 
da rewo lwerowa, wpa* 
i w skroń, przecięła 
go życia. 

Samobójstwo m łyna* 
Jopca dość gładkiego 
ącego się wśród dzie' 
iejsklch 

sympatią, 
dodatku popełnione 

fawionem miejscu. w y * l 
ne wrażenie w okolicy 
żnie komentowane. 
n u i J 

— Sprowadź ją konieczi ) '| 
agał Ludwik 
Tymczasem Werner sP^ 

zegarek i złapał się za 

— O rany! — zawołał. 
ńe zdążę na spektakl. 
:ekajcie tu na mnie. 
Potem zwrócił się do <*! 
abów ze słowami: 
— Ażeby mi tu włos z SI 
i spadł mojemu p r z y j a d ą 

;ię pan 

to porządnych korni'1 

z portek za poczęstunek I 
iją. 
•tanisław w towarzystw'* 
k i wyszli z „za szafy" 
ikiwanie kobiety, k t ó r M 
>y coś powiedzieć o J a " * 
jospodarz i Franciszek" 

Heją 

— Nie bój się 
go Staslek. — My nie t 

i v m p r z e c i w n i k i e m 
IARICE I c d v r i , e w t r zec ie j 

:*eścin D r z v D e w n e i doz ie 
- * P o w o d z e ń ' - n ataku 

p. ia kosz przeciwnika. Sędzia 
porucznik Woskowicz. 

Według losowania miał się 
odbyć mecz miedzy drużynami 
I. K. Poznański a Hasmoneą. jed 
nak ta ostatnia nie stawiła się 
do grv: valcovcr dla przeciw
nika. 

Zorganizowano tedv druży
nę ..kombinowana", która roze 
grała mecz towarzyski z I. K. 
Poznański. Wvnlk naprawdę 
sensacvłnv. skoro sie weźmie 
nod uware skład osobowy kom 

binowane.1. Grali tu bowiem naj 
lepsi gracze Absolwentów, Y. 
M. C. A.. Przyjaciół. Pewność 
siebie I zarozumiałość poszcze
gólnych graczy zemściły się 
srodze 1 kombinowana schodzi 
z boiska z przcerana w stosun
ku 9:7. 6:8. 7:10. 6:8 — 28:31. 
Drużyna 1. K. Poznański nie po 
siada w swem eronie wybit
nych jednostek, Iest pod każ
dym względem wyrównana, ą 
wvróżnić kogoś bvłobv krzy
wda dla pozostałych. 

Sędziował n. Hekier. 

Zima a sport 

ty topi go w niepohamowanej 
namiętności gracza, 

Wreszcie „ T e x " wpadł na 
pomysł.,, wzbogacenia się na 
tom, co go zgubiło. Sam otwie
ra dom gry, eksploatuje cudze 
namiętności, które zrujnowały 
jego samego — wreszcie dora 
bia się znów ogromnego ma
jątku. 

Tu przypadkowo, podczas 
wynikających raz po raz bójek 
w jego klubie, wpada na po 
mysi... aranżowania 

meczów bokserskich 
przy udziale znanych awantur
ników — pięściarzy, „protago 
n ls tów" bokserstwa amerykan 
skiego. „ T e x " nie miał szczę 
ścla: pierwsze zprganlzowane 
przezeń mecze skończyły się 
w paru wypadkach śmiercią 
zapaśników I zdemolowaniem 
całego urządzenia klubowego 

„ T e x " postanowił szukać 
bardziej podatnego gruntu dla 
zaszczepienia zainteresowań 
sportowych. 

W 1910 roku urządza mecz 
Jeffries - Johnson. Jest to jeden 
z p ierwszych meczów „mon-
stre". Przynosi mu dochód 270 
tysięcy dolarów. W ciągu 10 
lat Johnson, zwycięzca w tym 
meczu, zostaje championem 
świata. 

„ T e x " zaczyna uprawiać.. 
politykę sportową, lansuje jed
nych, pozostawiając w cieniu 
innych bokserów. „Robi mają
tek" na s łynnym Carpentie 
później „p iękny Jerzy" robi 
gruby zawód swemu impresa 
rjo. zostaje pobity. „ T e x " od
najduje w jakiemś małem mie 
ścle, w klubie amatorskim, swą 
przyszłą „gw iazdę" Dempsey'a 
na k tó rym zarabia fantastycz 
ne już sumy. 

Mecze TunneJ — Dempsey 
przyniosły mu ogółem do 

2 milionów dolarów. 
„ T e x " świetnie znał psychikę 
współczesnego Amerykanina 
eksploatował ją tak. jak daw 
niej złotodajne plaski Alaski, 
czy p rymi tywne namiętności 
swych kompanów-graczy. 

Śmierć „Tcxa" wywo ła ła 
w Ameryce wielkie wrażenie. 
Rickardowi poświęcone są ca
łe kolumny pism. opłakują go 
jako „niedoścignionego mena
gera", ba. piszą o nim jako o... 
„ romantyku sportu bokserskie 
go ... 

Do Miami. |gdzle zmarł „ T e x " 
przybył Dempsey i p rzywióz ł 
trumnę, całą kutą w bronzie. 
wartości 15 tysięcy dolarów. 

Zapewne Dempsey ma dość 
powodów do wdzięczności 
względem „ romantyka boksu" 
— bo któż wiedziałby o jakimś 
nawpół kul turalnym „os io łku" , 
którego jedyną wartością jest.. 
mordercze uderzenie pięścią? 

Propagandowe zawody bokserskie 
w murach fabrycznych. 

Klub Pracowników Zjedn. 
Zakł. Przem. K. Scheiblera i L. 
Grohmana w dniu wczorajszym 
zorganizował propagandowe za
wody bokserskie z udziałem k i l 
ku zawodników klubu 1. K. Po
znański, 

Zawody te nie należały do 
nadzwyczajnych, gdyż brak k i l 
ku 

najlepszych zawodników 
w dużej mierze przyczyniło się 
do tego. Ponieważ jednak za
wody te zostały zorganizowane 
i jedynie dla propagandy sportu 
bokserskiego na terenie Zakł. 
Scheiblera i Grohmana zarządo
wi k lubu „Zjednoczone" należą 
się pełne słowa uznania. 
* Wyn ik i by ły następujące: 

Waga papierowa Leszczyński 
I I . K.J — Marcinkowski (Z), 
zwyciężył na punkty Leszczyń
ski. 

Waga musza Pawlak (I. K.) — 
Polak (Z), walka ta dała wynik 
nierozstrzygnięty. Ordynarne 
zachowanie się Pawlaka (kop
nięcie przeciwnika) należy moc
no napiętnować. Naszem zda
niem zawodnik ten powinien 
być przez związek a nawet 
przez klub zdyskwalif ikowany, 

bo o i le to ujdzie mil płazem, na 
przyszłość będziemy świadkami 

gorszych rzeczy. 
Waga kogucia Taborek (I. K) 

— Lipiec (Z.), walka bardzo ei* 
kawa z małą przewagą Tabor* 
na kończy się zwycięstwem te» 
go ostatniego na punkty. 

Waga piórkowa Gane2arek 
(I . K.) Ki jewski (Z.), Ganeza-
rek po raz pierwszy na ringu. 
Jeszcze mu dużo brakuje, lecz 
przy pi lnym treningu może stać 
się poważnym przeciwnikiem w 
swej walce. Zwyciężył na punk* 
ty „faworyt" publiczności Ki je* 
s k l 

Waga piórkowa Szczepaniak 
(I. K.) — Cyran (Z], krótka wal
ka już w pierwszej rundzie zwy 

ięża przez k. o. Cyran najlep
szy zawodnik klubu ..Zjednc 
czone". . 

Waga lekka Bekczyński (L 
K.) — Kalisz (Z.) nierozstray|> 
nięta. 

Waga półćrednla Włodarczyk 
(I. K.) — Szczepaniak (Z.) nie
rozstrzygnięta. 

Sędziował w ringu p. Kona* 
rzewski. Organizacja zawodów 
wzorowa. Publiczności 50Ó o» 
sób. 

Elowe rekordy Polski 
w strzelaniu z luku. 

Zarząd Polskiego Zw. Łuczni
ków na posiedzeniu uznał jako 
oficjalne rekordy Polski, wynik i 
osiągnięte przez Z. Łotockiego 
(AZS) podczas próby ' bicia re
kordów w grudniu roku ubiegłe
go. 

Nowe rekordy 
przedstawiają się następująco: 

odległość 50 m,, tarcza 120 
cm., 3 strzały próbne i 24 strza

ły w serji — Łotocki 102 pkv 
odległość 30 mtr., tarcza 80 

cm., 3 strzały próbne i 12 strza* 
lów w serji — Łotocki 88 pkt. 

Strzelanie potrójne (30, 25 i 
20 m.) — Łotocki 183 pkt. 

A zatem Łotocki pobił 
wszystkie rekordy 

z wyjątkiem strzelania z odleg
łości 25 mtr. 

— y — 

Źa c k : — Niedźwiedź, ratunku, n i e d ź w i e d ź ! 
larryt — Zaraz go złowimy. Akurat mam sialony 

apatyt na szynkę niedźwiedzią. 

Skecz kabaretowy w sali sądowej. 
Rozprawa, która rozśmieszyła do iez 

sędziów. 

żywszy, że stan pozói 
61 D 

Ćwiczenia gimnastyczne sokołów czeskich. 

Rozmus 
skoczył 

w Westerowie 
46 mtr. 

Podczas międzynarodowych 
skoków narciarskich w Weste-
rowie Polacy zajęli, jak już po
dawaliśmy, bardzo zaszczytne 
miejsce, gdyż Br. Czech był trze 
cim, a 

Rozmus czwartym, 
podczas gdy pierwsze dwa miej
sca przypadły Norwegowi Ru-
udowi i Czechowi Nemetzkemu. 
Norweg Ruud pobił rekord sko
czni osiągając 53 mtr. (dawny 
rekord Wendego — 51 mtr.), 
Czech miał najdłuższy skok 44 
mtr., a Rozmus 46 mtr. 
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«* o ^ J E A T R MIEJSKI. ;cia nie ma mż nic wsp Ł 

rzeżwością, położyli ba^ v

K o < Ł s t a 'e 7 mta. 30 „Broadway". Pozo-
j lk ich z jego strony P tf»*ltlt, j 1 ) 0 c e n a c h Popularnych w cukierni Oo-
v w kuchence na łóżku At -Ca T e ' , 

Kiedy zbudził się z c^/^rtefc , m n y b c d z l e , u t r 0 wieczorem, w 
snu, nie mógł się odra*" i S c*ote. Jutro ceny popularne, 
tować, gdzie się znaidur-

popadł w obłęd. olna afisza. 
-anegdota Pirandella „Czlo 

E J J c l e m z afisz, 
^ ' e r 2 c 1 cnota" dana będzie przed zupel-

INFER, 
'a J'itro wieczorem 1 w czwar 

.Murzyna Warszawskiego" w so-
w kasie zamawiań. 

RADJO-KĄCIK. 
Poniedziałek. 14-go stycznia. 
Warszawa, 1415,1 m. — 11.56 Sygnał czasu, 

i komunikaty; 12.10 Koncert z płyt gramofono
wych; 13.00 I 14.50 Komunikaty; 15.10 Odczyt p. 
t. „Polacy na Bałkanach" wygłosi ks. W. Kne-
olewskl; 15.35 Tygodniowy przegląd komunika
cyjny wygłosi referent prasowy Min. Komuni
kacji p. red. Tadeusz Strzetelski; 15.50 Koncert z 
płyt gramofonowych: 17.00 Odczyt p. t. ,Po se
zonie piłkarskim" wygłosi p. A. Posner; 17.25 Od
czyt p. t. „Świat roślinny w nauce geografii" z 
cyklu odczytów organizowanych przez Min. W. 
R. I O. P.. wygłosi prof. dr. Bolesław Hrynie
wiecki; 17.55 Transmisja koncertu z Wilna; 18.5(1 
Rozmaitości; 19.10 Wykład lkeiatury francuskiej. 

Lektor Luclwi Roqulgny; 19.35 Nad program I ko
munikaty: 19.56 Sygnał czasu; 20.00 Nad program 
i komunikaty; 20.30 Transmisja koncertu t Wilna 
z racji rocznicy Istnienia stacji nadawczel (Pol
skiego Radia" w Wilnie; od 22.00 do 22.30 Komu
nikaty; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

:o: 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżuru' '* aptek i : L. Pawłowsk ie
go, Piot rkowska 307. S. Hamburga. Głów 
na 50. B. Głuchowskiego. Narutowicza 4. 
.1. Sitkiewicza. Kopernika 26. A. Charcm* 
zv. Pomorska 10. A. Potasza. Plac Koś
cielny 10. . • - -4s>) 

Przed sądem przysięgłych w 
Paryżu stanęła w tych dniach 
niejaka Marja Brachet, oskar
żona o bigamję. Proces ten ze 
względu na oskarżoną, która 
jest z zawodu „jasnowidzącą" 1 
ze względu na towarzyszące 
mu okoliczności, zamienił się w 

istny sketch kabaretowy, 
budzący co chwilę wybuchy 
śmiechu wśród rozbawionego 
audytorjum sądowego. 

P. Brachet, poślubiwszy 
pierwszego męża, odgadła odra 
zu, jako jasnowidząca, że nie 
zazna szczęścia w tym związ
ku i dlatego poślubiła drugiego, 
nie uważając za stosowne roz
wieść się z pierwszym małżon
kiem. Pierwszym szczęśliwym 
był niejaki Terrat, z zawodu 
mechanik, którego p. Mary po
ślubiła w Paryżu i przeniosła 
się z nim do Saint-Martln de la 
Plaine. 

W miasteczku tem młoda mę 
zatka zyskała sobie bardzo 

liczna klientelę, 
mąż ją uwielbiał — słowem 
szczęście było zupełne. 
Naraz oświadczyła o. Brachet 
swemu małżonkowi, że jako Jas 
nowidząca wie z wszelką pew
nością, że on ją w roku 1924 
zdradzi ze szczupłą brunetką, 
melancholijnego usposobienia. 

rzeczytaL oto w gwiazdach I 
nieszczęście to jest nieunikn'0-
ne. Nieznajoma uwodzicielka 
nazywać : 'c będzie Lucilla. 

Mąż śmiał się z tej przepo
wiedni ukochanej żonecki. T a 
jednak od tej chwili zapadła w 
głęboką rozpacz. Aż wresz
cie pewnego dnia p. Brachet. 
pragnąc widocznie uniknąć o-
czekuja-ego bolesnego ciosu, 
dranneła od męża. który ją 
miał za dwa lata zdradzić 

z brunetka Lucilla. 
Po ucieczce z domu p. Mary 

znalazła sie w Paryżu i tam DO- 1 

znała zamożnego kupca, Hisz
pana Loptza, za którego wkrót 
ce przy oomocy Jakichś doku
mentów, w których nie było 
mowy o jej stanie cywilnym, 
wyszła zamąż. Lecz 1 w tym 
związku nie znalazła szczęścia. 
Jej gwiazdka I tym razem prze 
powiedziała jej. że niezadługo 
także Hiszpan ją zdradzi. 

Wówczas dotknięta do żywe 
go jasnowidząca zatelegrafo
wała do swego pierwszego mai 
żonka: „Przepowiednia się 
ziściła! Krzywdzą twoją żonęf 
Przyjeżdżaj!!" 

P. Terrat na skrzydłach pta
ka przyleciał do Paryża, odszu-
kał mieszkanie, które zajmo
wali małżonkowie Lopez i wy" 
bił brutalnemu Hiszpanowi 

dwa zęby. 
W chwili jednak rozprawy mfe 
dzy dwoma mężczyznami jas
nowidząca zniknęła 1 wpadła 
jak kamień w wodę. Ale tym 
razem pozostawiła list swemu 
drugiemu mężowi, prorokując 
mu. że w r. 1929 zakocha się y(A 
korpulentnej małej kobietce, z» 
którą będzie szalał. 

— Czy chciałby się pan po
godzić z i sną? — p y t a prze
wodniczący p. Lopeza, który 
posiada *uż miast wybitycb 
dwa złote zęby. 

— Z rozkoszą!! 
W takiej atmosferze toczyła 

się ta jedyna w swoim rodzaju 
sprawa. Nic więc dziwnego, 
że po pół godzinie został ogło
szony wyrok, uniewinniający 
p. Mary. 

Po ogłoszeniu wyroku jasno
widząca z uroczym uśmiechem 
wręcza zamkniętą kopertę prz' 
wodniczącemu. 

— Proszę otworzyć. Pisa
łam to miesiąc temu. Tam Jesl 
powiedziana, iż będę 

z pewnością uniewinniona. 



Sir. 6 

Widelec w twarzy przemysłowca. 
1000 franków albo trzy dni więzienia. 

Onegdaj odbyła sie tutaj 
przed sądem przysięgłych cie
kawa rozprawa Drzeciwko zna
nej z piękności aktorce pary
skiej, p. Zuzannie Devrient o-
skarżonei o 

dotkliwe pokaleczenie 
swego przyjaciela, bogatego 
przemysłowca paryskiego, L u 
cjana Grasset. 

Rozprawa obf i towała w sze 
ręg momentów zabawnych, któ 
re- w y w o ł y w a ł y wśród licznie 
zeromadzonei publiczności ist 
ne sa lwy śmiechu. Oto bowiem 
adwokat Grasseta zademonstro 
wa ł iako cornora d e " c t i : dwa 
garnuszki widelec i k i lka sukien 
pięknej Zuzanny, znajdujących 
sie w pożałowania godnym sta
nie... 

W ina uroczej aktork i przed 
stawiała sie następująco: Od 
trzech lat pozostawała ona .v 
bl iższych stosunkach z Grasse-
tem. k tó ry łoży ł znaczne sumy 

na iei utrzymanie, 
a zwłaszcza na wsnaniałe i nie
zmiernie kosztowne toalety 
k tó rych artvstka ustawicznie 
potrzebowała. Kiedv jednak 
pewnego dnia przedstawiono 

i l 

W i e c z o r n e r o * r v w k . Ł o d z i . 
Toatr Miejski: Broadway. 
Kameralny: — Sekretarka pana 

prezesa. 
Toatr Popularny: — Ich czworo. 
..Apollo": — Jad miłości. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10. 
Bajka: — Tułaczka ksiożuej Trubec-

kiej. 
MCaslno": — Wołga... Wołga. 
Czary: — W ogniu I potoku krwi 
pacz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10. 
Corso: — Ukochany szeryf. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30 
Capitol — Czarny Anioł. 
„Gran-Ktno": — Przedwiośnie. 
„Luna": — Dzikuska. 
Dom Lodowy: — Pat I wieloryb. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół po pol. 
M. Galeria Sztuki: — Wystawa Brac 

twa św. Łukasza. 
Oświatowy: — Miasto miliona po-

PpCt. seansów: o godz. .4. 6. 8 I 10. 
Mimoza: — Niewolnicy knuta. 
Odeon: — Niedorostek. 
Pocz seansów: o godz. 4, fj, 8 1 10. 
Palące: — Tango miłości. 
Resursa: — Książe czy błazen. 
..Splendld": — Przedwiośnie. 
Pocz seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00 
Spółdzielnia: — Chłopiec do wszy

stkiego. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00 
Wodewil: — Niedorostek. 

Początek san sów o godzinie 4-ej. 
Zachęta: — Żółty paszport. 

I.»^ 
W I N S 7 U . J E M Y : 

'Jutro: P a w ł o w i . 
Wschód słońca 7.39. 
Zachód — 15.51. 
Długość dnia 9.55. 

* P r zyby ł o dnia 0.28. 
... Tydzień 3. 

kilkanaście rachunków za su
knie na łączna sume stukilku-
dziesięciu tvsiecv f ranków 
przemysłowiec zbuntował sie i 
oświadczył kaoryśnei modnisi 
: ż absolutnie rachunków tych 
nie zapłaci! 

Doszło wówczas do gwał 
townej sceny, w toku której ar
tystka wv ie ła z szafy owe su
knie, poszarpała ie niemal na 
strzępy, a następnie. cdv prze
mysłowiec r>oc7^f iei z tego no-
wodu czynić wy rzu ty , rzuciła 
nań dwoma f /a-ni iszk.Tni . napeł 
nionemi dla celów toaletowych 

a wreszcie chwyci ła widelec 
i poraniła nim dotkl iwie twarz 
amanta. 

Na rozprawę zjawiła s ;ę 
piękna awanturnica z an :e'.-
skim uśmiechem na twarzy 
Odgrywała rolę uciśnionej 
of iary, dręczonej straszliwie 
przez 

bezwzględnego brutala. 
Nic jej to jednak nie pomogło 
została skazana na trzy dni 
więzienia lub na uiszczenie ty
siąca franków kary pieniężnej. 
Oczywiście artystka wybra ła 
drugą ewentualność. 

zatrute filiżanki z kawą. 
Pojedynek amerykański dwóch młodzieńców. 

Onegdaj zakończył się w Pary 
żu interesujący proces przeciw
ko 18-letniej Armandzie Treni -
chon, stojącej pod zarzutem 

zamachu trucicielskiego 
na dwóch swoich konkurentów, 
a skazanej w uwzględnieniu mło 
dego wieku oskprżonej na dwa 
lata ciężkiego więzienia. 

Antycedencje tej sprawy są 
niezwykle ciekawe: O rękę pięk 
ncj Armandy starało się dwóch 
młodzieńców, 23-letni słuchacz 
uniwersytetu, Ferdynand Crois 
i 24-letni syn właściciela dóbr, 
Józef Estompes. Piękna Arman
da nie chciała jednak rozstrzyg 

nąć, który z dwojga ma zostać 
szczęśliwym wybrańcem losu. 

Wówczas Ferdynand, który 
był medykiem, wpadł na po
mysł oryginalnego rozstrzygnię
cia sporu za pomocą 

pojedynku amerykańskiego. 
Mianowicie piękna Armanda 
miała włożyć do jednej z dwóch 
filiżanek czarnej kawy ki lka
naście pastylek sublimatu, wy 
starczających dla wywołania na 
tychmiastowej śmierci. 

Zarówno Józef jak i Arman
da zgodzili się na ten niesamo
wity projekt. Pewnego wieczo
ra zgromadzili się troje w miesz 

N o w e . ź r ó d ł o ż y c i a . 
Odmładzanie z a p o m o c ą s ł o ń c a górskiego. 

Cudowna kuracja. 
zdolnej zastą-Śmiało twierdzić można, że 

niemal każdy lekarz ma dziś w 
swoim gabinecie lampę kwar
cową. 

zastępująca słońce górskie. 
Działanie tych lamp rozpoście
ra się na różne dziedziny lecz
nictwa. A jednak te cudowne 
lamr>" są ty lko sztuczną na
miastką pra-źródla wszelkiego, 
światła — słońca i ty lko owych 
promieni jego. którcmi daizy 
nas na wyżynach, w rozrze-
dzonem. . '.fitującem w ozon 

^powietrzu g rskiem, którego 
lecznicza siła w związku z słoń 
cem jest oddawna znana. 
Szwajcarja nie bez podstawo
wych przyczyn przecie zało
żyła liczne uzdrowiska dla cho 
rych płucnych w miejscowo
ściach, położonych na wysoko
ści 1.200 .n . t rów nad poziomem 
morza. 

Pomimo to do niedawna lecz 
nictwo lekceważyło potrosze 
możliwości lecznicze słońca 
górskiego. Pacjentów. ( cho
rych na płuca, wysy ła ło się do j 
Arosa i D v os — jeśli sobie na 
to p o z w o l i mogli, a jeśli tak 
być nie mogło, leczyć się mu
sieli gdzieindziej. P rzy Innych 
chorobach mało zwracano u-
wagi 

na źródło życia — słońce. 
Dopiero z rozwoju sportów 

z imowych ludzie poczęli dowia 
dywać się o cudach: o tempe
raturze letniej w górach, pokry 
tych śniegiem na wysokość 
j - g o metra, o opalaniu się na 
lodowcach, o nieskończonej ra
dości życia, jakiej zaczerpnąć 
by ło można na wysokościach 
gór. Ludzie bladzi, zdenerwo
wani, spracowani, po krótk im 
pobycie wśród śniegów na 
szczytach wracal i pokrzepieni, 
uspokojeni, pełni energji i zdro 
wia. 

Stało się tak niety lko z po
wodu upr-wian ia soprtu, ruchu 
na świeżem powietrzu, oder
waniu się od zwyk ł ych zajęć, 
ale głównie z powodu słońca 
górskiego, owej naturalnej lam 

py kwarcowej , 
pić ' iony 

sztucznych lamp 
w gabinetach lekarskich. 

Jednakże nie wszystk im jes t 
dane u p r a w - . sporty z powo
dzeniem, a dotąd brak zakładu 
dla ludzi, k tórzy pragnęliby w 
spokoju doznać odmładzają
cych, życiodajnych w p ł y w ó w 
słońca na swój organizm. * 

W ostatnich czasach powsta 
ją stopniowo,, w różnych .miej
scowościach, podobne uzdro
wiska, gdzie ludzie zmęczeni , 
pragnący spokoju, . odpocząć 
mogą zdała od zgiełku turys-
• • m i c i i . - m a t o M a B m 

lów i natłoku snobów. 
Kuracja odbywa się w na

stępujący sposób: Autobusem 
lub saniami dojeżdża się do .ta
kiej wysoko położonej miejsco
wości bez trudności, wobec do
brych dróg w zimie. Czas dla 
kurac j i , najdogodniejszy t rwa 
od końca stycznia do Wielk ie j 
Nocy. Słońce świeci jaskrawo 
z błękitnego nieba i b'ask jego 
ul traf ioletowych promieni od
bija się w myzjadach kryszta
ł ów śnieżnych, tak że ochra
niać trzeba oczy od jaskrawego 
światła a skórę 

od onalenizny. 

L i l i an Tashman zabłyśnie wkró tce w f i lmie 
„Ferma niebieskich l isów". 

Ma r i on N ixon, z jawiskowo piękna ..gwiazda" f i lmowa 
wy twórn i „Un iversa l " wystąpi w obrazie p.t- „ N a rozdrożu" . 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej § | 

• * Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej 

O d w t o r k u dnia 8 styczni a r. b. 
Draq»ąt JCniaginluszki osnuty na tle (t):v'nych pamiętników Ks. L. Trubeckiej 
\ \ Jr. Cudem ocalałej i pieklą bolszewickiego 

„Tułaczka Księżnej Trubeckiej" 
W rol i głównej: M A D Y C H R I S T I A N S 

Codziennie od j r o d z . 6-ef obraz i l u s t r o w a n y będzie wspa
n i a ł y m , Rosyjsko - U k r a i ń s k i m C h ó r e m A r t y s t y c z n y m 
w zwiększonym komplecie, I - I Orkiestra pod kier. Z. Sandomiersk.ego 

Początek codziennie o 4-30. W toboły, niedilele • i*urie'a o 12-ej. 
A n o n s I K a i t ę p n y p i o c r a m ! A n o c s l 

„ K o b i e t a b e z n a z w i s k a " ( Ś w i a t m ó w i o t e m . . . ) 

D O K T Ó R 

W 0 Ł K 0 W Y S K I 
C e g i e l n i a n a 2 5 , t e l . 2 6 - 8 7 . 
•^neclalista chorób skńrnvch I wenę 
•ycznych. hlektroferapla. Leczenie 

lampą k*arco»ą. 
'rzylmuie od godz. 8—10 12—2 i 

1—8. w niedziele t święta od 9—1 
Panie od 3 — 5. 

Założyciel i wydawca: Jan Stvpułknwski 
Redaktor naczelny; Franciszek ProbsL 

Dr. med. 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów * 
zniekształceń kręgosłupa 1 k"flc?yn 
Własna pracownia wszelkich apara 

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjmw •<• 

od 5 — 7. 

Leczenie zacząć trzeba od ką
pieli słonecznych na odległej 
polanie leśnej i stosować je bar 
dzo oględnie i stopniowo. Poza 
tem w ciągu ki lku pierwszych 
dni nie robi się nic więcej. Po 
jakimś czasie przystąpić moż
na do lekkich ćwiczeń cieles
nych, które wykonywu je się 
również na powietrzu i bez u-
brania. Tą drogą przyzwycza 
ja się skórę i organizm do słoń
ca i działania kl imatu górskie
go. Z chwilą, gdy w samopo
czuciu nastąpi wyraźna zmiana 
na lepsze a skóra przywykn ie 

do działania słońca, 
można spróbować lżejszych 
ćwiczeń sportowych. Te ostat 
nie pobudzają apetyt, zaś łącz
nie z tym ostatnim wysuwa sie 
kwestja pożywienia, odgrywa
jąca rolę wielk ie j wagi . Owo
ce, masło, mleko, specjalnie 
przyrządzane pot rawy mięsne 
różnorodne Ieguminy. małe 
dawki alkoholu wieczorami po 
silne zupy itp. składają się na 
przepisowe po t rawy w czasie 
takiej kuracji górskiej, którą 
uzupełnić należy kąpielami z 
ziół. masażam i i oryginalną ku
racją ziołową, stosowaną wed
ług przepisów "szwajcarskiego 
propagatora I zwolermika le
czenia ziołami, proboszcza 
Kuenzle. • 

Już po dwóch tygodniach w 
większości wypadków następu
je zdumiewająca poprawa. Zde 
nerwowanie znikło, samopo
czucie jest bez zarzutu. Zwłasz 
czą u kobiet notować można 
rezultaty polepszenia i uzdro
wienia, przechodzące 

wszelkie oczekiwania. 
Wszelkie dolegliwości, na jakie 
cierpi nowoczesna mieszkanka 
wielkich miast, znikają zupeł
nie. Panie, które p rzyby ł y w 
góry znużone i blade, wracają, 
pełne sfT opalone i zdrowe. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
cała kuracja odbywać się po
winna pod okiem człowieka, 
znającego warunki miejscowe, 
doświadczonego lekarza, któ-. 
rego przepisów strzec się w i n 
ni wszyscy, k tó rzy pragną 
własnego dobra. P rzy rozum-
nem pokierowaniu kuracją, 
słońce górskie stwarza istne 
cuda. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27-81. 

Specjalista choróh uszu, oosa, gardła 
' płuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9. 
Przyjmuje 12—2 ">—7 

heuakcja: Zawadzka 1. — Adml 
stracja: Piotrkowska U. — Tele 

ny: 38-28. 228 I 229. 
Redaktor lub lego zastępca on 
dyrektor wydawnictwa przyimi 

od godziny 1 do 2 po południu, 
C e n a p r e n u m e r a t y 

Miesięcznie w Łodzi 3 zŁ 20 i 
"« prowincji 4-50, za grasicą 9 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczet 
honorarium uważane są za bezpłati 
Rękopisów zarówno użytych lak 
zrzuconych redakcja nie zwrat 

kaniu Józefa. Na stole P°J 
ł y się niebawem dwie fil^l 
napełnione gorącą k a w j T 
czas Ferdynand zwrócił 
Armandy: 

— „ M y wyjdziemy a$ 
z pokoju, a pani niech f 
sem wsypie sublimatu do 
z filiżanek 

Poczem wręczył dzife 
trującą substancję. Ptf 
młodzieńcy powróci l i do 
ju i każdy z nich podni ' 
wybraną fil iżankę. O 
iednak, że trucizna byt 
ta w 

obu fi l iżankach 
i obaj młodzieńcy pocJf 
wić w straszliwych kun1 

Dziewczyna zawezwała-' 
czas telofonicznie lekar** 
ry ur l -o l i ł młodzieńcom"! 
miastowej pomocy, stwiejj Katowice. 15. 1. (Od w ł 
2 " r t a n , , c h , c \ s t w P r t . r - ) - Obradujący tu kongres 
poważny, ale nie groźny, fcd załogowych uchwali ł w y p c 

Jakże jednak s.ę s ta ło ,§ ,e d z i e C /b iu rowa w 
cizna znalazła się w wfenictwip Z D i o r o w ą « 
żankach? Kent n o . »'/ C . 

Oto Armanda pod J ^ i ^ t ^ - 0 ^ Y^ 
'akiegos demonicznego 
tu, którego sama póP 
ootrafi ła zdać sprawy, 
l i ła sublimat 

na dwie części 

Cena 70 ar. 

rórnicydom 
K i 

uchwalił wyi 

wzięło udział 96 delega-
!* reprezentujących 53 kopal-

Przeważał nastroi strajko-
Położenie materialne gór-

ow od kwietnia 
nie poprawiło sie. 

i wsypała ie do k a z d e i * 'zeciwnie wskutek wzrostu 
nek. Za ten p o w r o t n y in pogorszyło sie znacznie, 
fortunny -omv=ł będz ie j tczególniej ciężkie warunki 
spędzić dwa lata w wM -acy S ą na kopalniach Skarbo-
Młodzicńcy zps nożowa" rrnu i Gicsclietro. 

i , J Wysunięto postulat wprowa 
;e n>a 7 1 pół godzinnego dnia 
* c v pod ziemia 

innego na oowietrzu.-
Chnrohy skórne. * » » M V f l 1 

życiu i niewątr 
fatalne! 

od 11 

JW zauważyć się 

• r L e w k O W t h K ° d z i . . i 
f j f ó d górnikóx 

, t e i f 'e silne wrzenie. 
h . ^ i A N H M ^ M V'nd»,Guvbv do końca stycznia nie 
Przylmule od i. * h S z { o d o n o d n i s a n i a n o w c J u-

• d l a o a ń ^ " J P w y zarobkowej, to w Kato
ni • nlezamoMvcli ł ^ | c a c h b c d z 5 e z w o { a n v nowy 

J l g r e s górniczy Rad załogo-
P O R A D N I A X c

b

h ' d

n ? k t o r Y r n Droklamowa-
W E N B R O ^ O O I C W P o z a tem uchwalono bardzo 

L e k a r z y - s p e c a i ' * r y protest przeci wko memo 
Z A W A D Z K A t W o w i . wysłanemu przez kon-

rnna od 8 rano do 8 *ljfcnc.ic V. eelowa W Katowicach 
Lig i Narodów, dotyczącemu 
obów górniczych 

rano 
12 i 2—3 przTlmul* 

lekarz . 
w nladt iel i i lwięta od 

Łączeni* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , MOC 

P Ł C I O W Y C H , ! SKO 
Badanie Krwi,^ wvdąteU.ąfl 

lyłłHa i trypsr. J 

Konstulacie i naurologism w 
G a b i n e t swla t lo - leczn" 

K o s m e t y k a lekarska 

czącemu 
na Gór-

Znowu z 

zamach r 
W ^ r S Z a w y donoszą: 

Oddzi. ina poczekalnia dla n f t ^ j „ :

M e , n s k i e j dyrekcj i kole-W wileńs 

PORADA 3 zlW r L t ; » ' t o B i E . 

Znawcy p i j , ł y . k . ^ 

I 
mocna aromatyczna i wV f l i I T 1 0 r i l G T S t ^ n / i 

Firma egz" 140 ^ Mordował, ponie 
LECZNICA* 2 p udeptano 

lEKARZY SPECJALISTÓW W 0 z n a n ' a donoszą: 

BINET DENTYSTYCŻf* ty d r n H S t a u r a c ^ ..Sielanka" 
przy Górnym Rynk* 1 OhyrJn d ^ o i n S k i e j doszło 

Piotrkowska 294 . tel. l\ D O W ^ T M ^ " ^ 3 - 2 B Ł A 

(przy przystanku tran, pabi* g k Y&f NowaT̂ t̂óry 
przyjmuje chorych w cW ̂ by{ "owak. który 
wszystkich specjalności od **Ch towarzystwie 

c d i f ° u l e f ó w do lokalu."zdą-
i r^ez n r 0

b u f c t u ' zlekka nastąpił analizy (moczu, katu k rwl . p * * " 
no do 7-eJ po poł. Szczepie" 

cin etc) operacie 

Porada 3 złote. 

n i e u W a g r ę 

l & e m u 

czne, korony 
mostki. 

Ula pań od 4—5 oddziel 

W suchej Ameryce. 

na nogę 
obok Franciszkowi 

wizyty na mieście , t i | "j\J^'- Ten oburzony, ugo-
Zabiegl I operacie od umowy VL a k a nożem powyżej 
Ie świetlne. Naświetlania 1 \V<1-
kwarcową. Roentsen 2 e t , ,JBtrat ł, _ Przecięcia ''K'"-FT%tv w i i c u i ę c i a arterji 

piaiyofdf przytomności Nowak 
f ^ y s y 2 ' ^ 1 ™ ^ ' a wówczas to-

n'H . ' 1 re^ ^ J e g o rzucil i się na 
^ z a n a ° S 0 - b n i k a - Przyczem wv 

s , e bójka. W czasie 

Katai 

-_tek przemytn ików amerykańskich wypełniony 
brzegi" a lkoholem wpadł w ręce władz pol icy jny 6 ' 1 ' 

.Odbi to na w.lasrifi maszynie r tav.vjnej 
orzy ul. Zawadzkiej N i . 3. 

Za redakcie ! t u l w . > >\ mu*1* 
• v v» - • • ii • -i - ^ 

.Władysław UlatowskL **molot który ulejjł kat 


